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Fakty z żytia
i swasi B3 czasii.

Wyjątki z dziennika.
Wybory w Radzie miejskiej. — Dlaczego nie ma
my wojska? — Polityka Narodowej Demokracji.—
Z gospodarki miejskiej. — Z działalności rządu. — 
Mesjanizm polski. — „Goniec War&zawskK —

Ofensywa niemiecka na zachodzie.
22 marca.

Po parutygodniowych pertraktacjach mię
dzy ugrupowaniami polity-ccnemi Rady tn&ej- 
akiej, odbyły eię dziś ostatecznie wybory kan
dydatów do preaydjum Rady miejskiej i magi
stratu ra. sf. Warszawy. Są one, niestety, smu
tną, a graniczącą z humoreską, ilustracją pa
nujących stosunków. Na prezesa Rady miej
skiej — przedstawiciela miasta — wybrano p. 
Balińskiego, sędziego i literata, członka stron
nictwa narodowej demokracji, cztowiblca eie- 
•zącego się wogóle dobrą oprftją, ale z powodu 
niezmiennie krótkiego wzroku, wprost niezdol
nego do przewodniczeńia na zabraniu. Prezy
dentem miasta został p. Drse wioski nte dlate
go, żeby ktokolwiek uważał go za odpowied
niego do zajęcia takiego stanowiska, ale wfca- 
fote dlatego, że powszechny sąd o nim był 
wręcz przeciwny. Wszyscy jednogłośnie uzna
wali, że za jego bur mistrzowi wa gospodarka 
miejska doszła do zupełnego bankructwa, 
miarto stanęło na brzegu przepaści finanso
wej, a magistrat stał się ogniskiem korupcji 
i teren em przeróżnych nadużyć; postanowiono 
więc, ze w dalszym ciągu powinien, on ponosić 
wszystkie konsekwencje poprzedniej dmałal- 
Bości; wybór ma prezydenta stanowił karę, wy
mierzoną dawnemu burmistrzowi. To też pełną 
komizmu była scena, kiedy nowo-wybtany 
dziękował wyborcom... za okazane mu zaufa
cie!

A jednak zdaje mi się, że zaiwty czynio
ne p. Drzewiecki emu nie eą całkowicie uza
sadnione, a przypisywana wina fiie jego cał
kowicie obciąża, bo przecież nie on był prezy
dentem miasta. O tom jakby zupełni© zapom
niano.

23 wwzrea.
Jeden z obywateli Warszawy, wychowany 

w Anglji, spotkał się świeżo w Szwajcar? r.e 
swymi dawnym kolegą Anglikiem, obecnie w 
służbie dyplomatycznej; Anglik nie obciął mu 
wprosi wierzyć, że Polacy dotychczas władnej 
swej armji nie stworzyli.

Przed paru dniami, przebywający eaaeo- 
wo w Warszawie profesor nauki o państwie 
na uniwersytecie berlińskim, dr. Jastrow, 
człowiek o szerszym poglądzie politycznym i 
nam życzliwy, postawił w prywatnej rozmo
wie pytanie: „dlaczego wy, Polacy, dotych
czas wojska nie macie?"

Pytanie d-la nas istotnie tragiewie; jaką 
można dać na nie odpewdedż?

Zawiniła tu przedew*żywikiem Tymczaso
wa Rada Stanu: sama w sw*j większości, 
szczerze wojska nie pragnęła, a więc, oo jest 
naturalnem, nie m-ogla też pokonać zewnętrz
nych przeszkód. Ten smutny, a niezmiernie 
ważny w sw ych następstwach, okres naszej hi- 
fitorji opisany już jest szczegółowo w książce, 
wydanej jako rękopds p. t* „Sprawni wojska 
polskiego & Tymczasowa Rada Stanu".

Przeszkodą zewnętrzną był niewątpliwi* 
brak u miarodajnych czynników niemieckich 
określonego programu w sprawie polskiej wo- 
gók i w kwestji wojska polskiego w szczegól
ności. Co zaś do naszego epoleczeńrtwa i 
sfer decydujących, to one uległy hypnozi© koa- 
licyjuo-rosyjskiej, poddały się wpływom pro
pagandy, z jednej strony koalicyjno-masoń-
*kiej, z drugiej — socjalistycznej, które, jak
kolwiek z odmiennych pobudek, zmierzały o- 
bie do jednego celu: niedopuszczenia do po
wstanie armji polskiej. Koalicja widziała w ar
mji czynnik wojenny, niej wielce niebez
pieczny, sotjaliści nasi zasadniczo byli prze

ciwni armji regularnej, a chciela tylko milicji 
narodowej, której zaczątkiem miała być Polska 
Organizacja Wojskowa (P. O. W.). Dla więk
szej skuteczności, socjalizm przybierał czasem 
pozory nieprzejednanego patriotyzmu polskie
go, który nie mógł eię pogodzić z tworzeniem 
wojska polskiego przy pomocy niemieckiej.

Kiedy powstała Rada Regencyjna, pre
mier pierwszego gabinetu, na konferencja b 
konwentom seniorów stronnictw aktywistycz- 
nych, w d. 22 listopada 1917 r. oświadczył, że 
jednym z punktów programu rządowego jest: 
„najśpiewniejsze, a to jeszcze p r z e d  p o w o 
ł a n i e m  R a d y  S ta n u ,  utworzenie regular
nej armji narodowej za pomocą rekruta
cji i na kadrach legionowych". Punktu tego p. 
Kucharz#ws&i nie wykonał i wykonania nie 
przyspieszył. Rada Regencyjna ze ewej strony 
także nic nie źrebiła, oczekiwanego dekretu 
nie wydała, nowu-powsiającyoh trudności nie 
usunęła.

Spurawa idaie w odwfokę: do powołania 
Rady Stanu i prawdopodobnie dalej do zwoła
nia Sejmu; a czas bezpowrotnie ucieka. Ujem
ne skutki zwłoki są widoczne; zda je się, tera* 
wszyscy już zeznają, że przez nietworzenie ar
mji, dateje się niepowetowana krzywda spra
wie polskiej. Wina spada na tych, którzy, o- 
pią&ni .siecią poetycznych nc-zunn3wań, nie 
pojmują swego względem państwa polskiego 
obowiązku, czy leż, skuci własną niemocą, nie 
umieją obowiązku tego spełnić. Czyżby nie ro
zumieli tej wielkiej histerycznej odpowiedzial
ności, jaka na nich ciąży!

26 marca.
Wyrażona aiedawno przea „Monitora Pol

skiego", w osobnym artykule, opinja o polb 
tyoznom wytrzeźwieniu obecnej emigracji poi- 
ekiej, okazuje się przedwczesną i optyniistyozr 
ną, o ito dotyczy Narodowej Demokracji. Stron
nictwa to nie uznaje powstałych w’ kraju in- 
srtytucyj pańjłw w yth, uważa siebie, t. j. „Pol
ski Komitet Narodowy", który ewakuował się 
razem k władzami rosyjakiemi do Petersburga, 
ea reprezentację narodu polskiego i prowadza 
własną politykę, w kierunku przeciwnym do 
Bamierzeń zwierzchniej władzy polskiej. Oto 
kilka faktów, o których wiadomość doszfla do 
kraju w ostatnich czasoch.

Listem z dnia 16 grudnia 19A7 r., adreso
wanym do p. Paderewskiego, amerykański #e- 
kretarz stanu, Lansing, komunikuje, że na 
prośbę p. Dmowskiego, prezydenta Polskiego 
Komitetu Narodowego, rząd amerykański u- 
znał powyższy Komitet za oficjalną polską or
ganizację i zawiadomił o tem swego ambasa
dora w Paryżu. Ten sam Komitet miano wal 
niedawno swego oficjalnego delegata na 

i Szwajcarję w osobie niejakiego p. Modzelew-
1 skiego.

Według relacji świeżo przybyłego z Kijo
wa, publicysty Jana Ursyn-Zamarajewa, Na
rodowa Demokracja w Rosja, utworzywszy te- 

t ras nową organizację: „Pobskie Zjednoczenie 
1 Międzypartyjne", prowadzi w dalszym oiągu 

usilną agitację na rzecz koalicji i praeciw pol
skim władzom państwowym: Radzie Regen
cyjnej • rządowi. Energiczną walkę z Narodo
wą Demokracją podjęły: „Zwiąnki nie podle
gł ościowo-demokratyezne polskie", rozrzucone 
po całej Rosji, o m  stronnictwa: „Pracy Naro
dowej" w Kijowie i „Narodowo-zachow^awcte" 
w Petersburgu. Na czele akcji endeckiej w Ki- 

1 jowie stoją pp. SL Grabski i Z. Wasilewski, b. 
redaktor „Słowa Polskiego" wg Lwowie. Nie
dawno Polski Komitet Demokratyczny w Pe
tersburgu ogłosił deklarację, w której potępia 
politykę Narodowej Demokracji i piętnuje 

1 p t z y j w o w a n i e s n b w e a c y j  p i c - 
) n i ę ż n y c h o d k o a I i c j t, celem wichrzenia 
j w apołectensiwie polzkiem. W d. 7 marca, w 
j „Dnennlku Kijowskim", delegat Polskiego 

Zjednoczenia Międzypartyjnego, p. Zdzieohow- 
dki, ogłosił Hsd otwarty do gen. Dowbór-Mu- 
śntoktego, w którym zarzuca mu niemal cdra- 

, de aprawy polskiej, jakiej się dopuścił do- 
! wódoa polskiego korpusu, porozumćewając się 
j i zawierając znaną umowę bobrujeką z nie-
i mieckiem dowództwem wo;«kowetn 
I Stanowisko przebywającego w Rosji za

rządu stronnictwa Narodowej Demokracji jest 
zupełnie wyraźne: przyjazne dla koalicji i wro
gie dla państw centralnych; w następstwie zaś 
— opozycyjne względem obecnych instytucyj 
państwowych polskich. Narodowa Demokracja 
w kraju nie oświadczyła dotychczas, że się z 
swym zarządom nie solidaryzuje. Z drugiej 
gfcrony władza zwierzchnia polska nietylko nie 
wystąpiła dotychczas przoaiw polityce stron
nictwa, ale nawet z niem traktuje i wprowadza 
jego członków do gabinetu ministrów, t. j. do 
rządu. Gdzie jest klucz do zrozumienia tak 
dziwnego stosunku i takiej „taktyki?"

2S marca.

Nowo wybrany prezydent miasta, p. Drze
wiecki, swróeił się do redaktorów pism w’ar- 
«zaw»kich z otwartym betem, w którym apelu
je do ich rozumienia „praw i obowiązków" 
prasy i uskarża eię, że czynione mu w praste 
zarzuty mają tak „ogólnikowy charakter4* i no
szą tak „nierzeczową formę", że muszą pozo
stawać nieodpartymi.

Zdaje mi się, że oprócz „trzymanych w o- 
^nifeach" smów o go spodarce miejskiej, p. 
Draewtecki ma przed sobą także sądy bardzo 
rzecBczwe, bardzo wyraźne i wskazówki zupeł
nie * tfryeaaó; rzeczą" toż by ło magistratu wy- 
tkr< ’ęte błędy usunąć i etan rzeczy w gospodar
ce miejskiej poprawić. Jeżeli tego dotychczas 
nie zrobdono i gospodarka miejska poaostaje 
bez zmiany — etosfcnomi są earauty, kierowa
ne do magistratu i do niego, jako burmistrza.

Nie można zaliczać do ogóliaikowj^oh są
dów wyroku sądowego, j-aki aapadł, po kilku 
tygodniach rozpraw, w sprawie pp. Borkow
skiego i Portnera i uznał za uzasadnienie o- 
akarźenie wtee-prezesa sekcji mieszkaniowej 
o niedbalstwo służbowe, bezplanowe szafowa
nie groszem publicznym, nadużywanie otano- 
wiska służbowego dla celów osobistych. Fakty 
to wystarczające dla skonstatowania bezładu 
w tym dziale gospodarki miejskiej.

W ogłoszonym ni-edawno wyjaśnieniu w 
sprawie dymisji inspektora sklepów miejskich 
p. Keysera, sam wydział zaopatrywania mia
sta, przyznaje falrt, że w jędrnym z tych skle
pów były prowadzone w książce towarowej fał
szywe remanenty i cyfrowane, bez sprawdza
nia, przez instruktora i inapelctara, a część po
pełnionego nadużycia pokryła zagadkowa kra- 
dtóeż. Sklep ten nie jest wyjątkiem, a „zagad
kowe" kradzieże w sklepach miejskich stały 
się wprost epidemją.

Wreszcie najeżone cyframi i oparte na do
kumentach artykuły „Godrdny Polski" p. Ł 
„Zapatrywania na... zaopatrywanie" nrie są 
również ogólnikowym sądem-, ale dowodzą ra- 
Ahun-kiem, jak strasznemu wyzyskowi podlega 
biedna ludność Warszawy, wskutek niedołę
stwa, eiy też innych właściwości uraędników 
magistratu. Za sprzedawane jej praex wydział 
zaopatrywania miasta przedmioty pierwszej 
potrzeby (chleb, sól, cukier, kaszę, w ęgiel itp ) 
prreplaca ona od 12 do 150% ponad rzeczywi
ste kosrty nabycia. Za pośrednictwo hanoiowe 
wydziału, ludność Warszawy płaci rocznie 14 
miljonów marek (na utrzymanie personelu, 
taboru, komorne, robociznę i t  p.), co stanowi 
na jednego mies&kańca podatek w wysokości 
17 marek. Podatek ten musi być jednak zdwo
jony, jeżeli uwzględnić, te z usług wydziału 
kc-nzysia główni© biedna połowa ludności mia
sta i ona płaci także część ogólnej sumy, przy
padającą ® teoretycznego obliczenia na drugą 
bogatszą połowę ludności.

Czyż wrzystkich tych dowodów i cyfro
wych danych magistratewi jeszcze za mało, a- 
by zrozumieć konieczność energicznych i za 
sadniciyeh reform?

Przed jxaru tygodniami radny miejski, p. 
Pawłowicz, zdając na posiedzeniu Rrdy rela
cję t  rewizji wydziału zaopatrywania miasta i 
malując obraz panujących tam chaosu, bezła
du i niesłychanego lekceważenia obowiąaków, 
wykrzyknął: „dzieje się w wydziale, jak w -do
mu warjatów!" Ja myślę, że porównani© nie 
jest ści-cłe, bo nie es:ni warjaci tam adedzą.

29 marca.
W d. 21 maTca zjawiła się w prasie notat

ka, jakoby ministrowie pierwszego gabinetu, 
ustępując, wzięli sobie w formie odszkodowa
nia, pensję za cztery miesiące, 1. j. każdy po 
10,000 rnk. Dotychczas ze strony oficjalnej nie 
było zaprzeczenia. Jeżeli fakt powyższy rze
czywiście miał miejsce, nie dodaje on w o- 
czaoh społeczeństwa tak 'potrzebnych polskie
mu rządowi powagi i prestiżu. Przecież ci mi- 
mstrowde aaledwte dwa miesiące pełniła swe 
urzędowanie, nic nie dokonali dla dobra kra
ju, a w dodatku żaden z nich, przez ustąpienie 
® posady ministerialnej, nie został materjalni© 
pokrzywdzony; są to bowiem albo ludzie za
możni, albo też zajmują inne, dobrze opłacane 
stanowiska, z których wzięli czasowe urlopy i 
do  których teraz wrócili. Wypłacone -b. mini
strom odszkodowanie jest chyba, jak to wyra
ziła się ,^łowa Gazeta*4, nagrodą za to, że „u- 
słępując, wyświadczyli usługę krajowi".

M-**
W braku istotnie poważnych i rzeczywi

ście pożytecznych prac, rząd polski uzewnętnz- 
nia dotychczas swą działalność , postępkami i 
rozporządzeniami, które swą treścią i celem 
aiie odpowiadają ani dcniosłośai przeżywane
go okresu, ani realnemu, tak ogromnego zna
czenia, zadaniu budowy państwa polskiego. 
Ma się wrażenie, że ludzie, powołani do tej 
budowy, ujęli ją tylko z zewnętrznej dekora
cyjnej strony i zajęli się trzeciorzęduemi dro- 
biazgamn, nie czując snę na silach, czy też w 
możności, ro^trzygania prawdziwie ważnych 
zagadnień i podjęcia prawdziwie twórczej pra
cy dła wielkiego celu.

Wynajęcie obszernych lokali i zaangażo 
wonie dla wypełnienia ich znacznej liezby w 
rzędników — a pod tym względem rekord 
wzięło najmniej jeszcze ustalone w ewych 
kompetencjach minister] urn spraw we
wnętrznych — nie stanowi jeszcze o wartości 
i ilości dokonywanej pracy; pracy tej dotych
czas nie widać.

Istnieje mp. „Komisja urzędnicza", mająca 
płatnych prezesa i wice-prezes a, złożona z kil
ku podkorcisyj; •zadaniem jej jest dbać o od
powiedni dobór urzędników państwowych. Za
dania tego komisja, z tych lub innych powo
dów, nie spełnia; na dobór urzędników z© 
wzystkich obron dają się słyszeć uzasadnione 
slcargi i nominacjo często są wprost zdumie
wające; natomiast zajmuje się małemi dokora- 
cyjnemi drobiązgarni. Niedawno komisja poda
ła do powszechnej wiadomości, że „ustaliła 
modele umundurowania dla woźnych i goń
ców—podług wzorów, zaprojektowanych przez 
p. Br. Gembarzewskiego" i przytoczyła dalej 
opis tego umundurowania. Czyż w o b e c n e j  
c h w i l i  sprawa ta jest tak ważną, aby się nią 

i komisja zajmowała i tak doniosłą dla spote- 
■ czeństwa, aby o jej rozstrzygnięciu, ogłaszać!

Niewątpliwie, jakkolwiek budżety mini- 
I sterjów nie są ziiane, znaczne sumy wyd&fke- 
! wane ©ą ©ńeprodukcyjntek (np. na wynajem 
j niepotrzebnych lokali, pensje dla nie mają- 
1 cych zajęcia urzędników, dla członków roz

maitych komisyj i t. p.) i pod tym względem 
oszczędność, od samego początku, jest wskaza
ną. Jednak tego się nie robi, natomiast mmi- 
sterjum skarbu wyraje do wszystkich mini- 
śterjów cyrkularz z propozycją, aby zamiast 
kupowania materiałów kancelaiy}nyoh, wyda
wać miesięcznie każdemu urzędnikowi! na ten 
cel pewną określoną sumę. Może to i dobry 

i projekt; jest on stosowany w Galicji, skąd tni- 
i ntoter skarbu pochodzi; ale w każdym razie 

jest to . tylko ogromnie mały drobiazg, w po
równaniu z zadaniami, jakie ma przed sobą

i mindsterjum skarbu, a o podjęciu których 
• się nie słyszy.

Nto mamy jeszcze istotnego rządu, nie roz- 
wija on jeszcze" istotnej państwoWO-twórczeJ 
dzialałnoaci, ale mamy już dla dekoracji kilke 
urzędowych wydawnictw periodycznych. Te
raz przybyło do nich nowe: „Biuletyn dyrekcji 
służby zdrowia publicznego" i dla jego prowa
dzenia powstała, złożona z kilku urzędników, 
redakcja. Pierwszy numer zawiera rozmaite
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Sprawozdania dyrekcji, które po większej czę
ści były już uprzednio ogłaszane w pismach, 
oraz spisy lekarzy i urzędników dyrekcji. Spo
tykamy tu np. nazwisko właściciela znanego 
w Warszawie domu zdrowia, powołanego ma 
stanowisko referenta do spraw zdrojowisk i 
uzdrowisk; nominacja, jedna z tych wielu, o 
których się mówi z zadziwieniem.

***

Czytałem gdzieś rozprawę o istocie śmie
szności; zdaniem autora, wrażenie śmieszno
ści wywołują niespodziewane zestawienia po
jęć i zjawisk, należących do odmiennych ka- 
tegoryj. Coś podobnego obserwuje się teraz w 
©tosunku do rządu: społeczeństwo oczekiwało 
od niego rzeczy wielkich, otrzymuje — stra
szliwie małe; spodziewało się zobaczyć u steru 
rządu ludzi, przerastających tłum, silnych mo
cą charakteru i inicjatywą twórczą, a widzi lu
dzi zupełnie innego typu. Stąd też pochodzi ta 
nuta „ ś m i e c h u  p r z e z  łz y " ,  która się sły
szy często w sądach o rządzie, wypowia
danych w rozmowach prywatnych i w prasie. 
Jeżeli tak jest —  wina to oczywiście nie wi
dzów - spektatorów, ale samych aktorów pol
skiej rządowej tragi-komedji. Należy bowiem 
pamiętać, że szacunku nie można narzucić, ale 
trzeba nań zasłużyć, a zabójczera jest przede- 
wrszystkiem samoośmieszenie.

31 marca.
Z powodu święta Zmartwychwstania za

braniały dziś w’ prasie naszej odgłosy polskie
go mesjanizmu, który w cierpieniach Odkupi
ciela świata widział analogję z cierpieniami 
narodu polskiego:

„...jak Chrystus na krzyżu rozpięty,
Twój naród trojakiej niewoli zwarł pęty,
W boleści się wije i konar*,

a w fakcie zmartwychwstania Chrystusa czer
pał nadzieję zmartwychwstania Polski.

Mesjanizm powstał po katastrofie 31 roku, 
jako myśl potężna, ratująca naród od rozpaczy, 
utrzymująca go przy życiu i  budząca w nim na
dzieję. Reminiscencje mesjanizmu dziś są jak
by dowodem, że w  obecnej chwili zawiodło 
jeszcze ziszczenie wielkich nadziei. Tak jest 
rzeczywiście, i  niestety, zawód nastąpił, w 
znacznym stopniu, z naszej własnej winy.

Przewodnia zasada mesjanizmu: „0 ile 
powiększycie i polepszycie duszę waszą, o ty
le polepszycie prawa wasze i powiększycie 
granice", wskazywała niezawodną drogę do 
zmartwychwstania. Jeden z naszych wieszczów, 
piewca „Psalmu Nadziei", pouczał naród:

„Z  wiary waszej — wola wasza,
Z woli waszej — czyn wasz będzie";

wzywał do czynu:

„Czas uderzyć w stawę drugą,
W czynów stall"';

ostrzegał zarazem:

„Nikt nie stawia gmachu z błota,
I największy rozum —  cnota!"

Dziś, w  chwili, nadejście której przewi
dywali nasi myśliciele i poeci, wr chwili, kiedy 
los nasz się rozstrzygał, jakiemdż okazały się 
nasze: wiara, wola i cnota?

Wiarę u wielu zastąpiły nihilizm i  mędr
kowanie solistyczne; ŵ ola stała się chorobli
wą chwiejnością, jakimś hamletyzmam; na 
miejscu cnoty rozrósł się egoizm, tchórzliwy w 
stosunku do silniejszych, drapieżny względem 
słabszych. Nie chcę tern powiedzieć, że jeste
śmy gorsi od innych, ale nie staliśmy się le
pszymi, jak tego żądała od nas idea mesjaniz
mu, a wymagały również i niezwykłe realne 
warunki naszego bytu narodowego.

To też, obok zagadnień pclitycznych, któ
rych rozstrzygnięcia dopomina się chwila o- 
becna, stoi przed nami jeszcze praca koniecz
na, systematyczna, obliczona na dłuższą metę, 
praca doskonalenia ducha narodu, utrwalenia 
W nim w i a r y ,  w o l i  i c n o t y .

„Zasiewajcie więc miłość ojczyzny i du
cha poświęcenia, a bądźcie pewni, iż wyrośnie 
rzeczpospolita wielka i potężna!"

2 kwietnia.

„Goniec" zmienił redakcję i  nazwę, ale 
nie zmienia kierunku; od 2 kwietnia wychodzi 
„Goniec Warszawski".

Można nie zgadzać się z kierunkiem „Goń
ca", można nie pochwalać jego metod polemi
cznych, które mu zrobiły wielu wTrogów, ale 
trzeba przyznać, że jest to pismo, mające od
wagę swych przekonań, zwalczające energicz
nie i bezwzględnie ludzi i poglądy, które uwa
ża za szkodliwa. Od początku wojny, „Goniec" 
zajął wyraźne antirosyjskie stanowisko i trzy
mał się jednej linji politycznej — czego nie 
można powiedzieć o wszystkich naszych pi
smach. „Goniec" trafnie od początku ocenił 
sytuację międzynarodową, przewidział upa
dek Rosji, zwycięstwo państw centralnych i 
propagował wytrwale ideę przymierza z nie
m i Drukowane w piśmie artykuły pp. Gru- 
żewskiego, Makowieckiego, Stadnickiego od
znaczały się zawsze jasnością myśli i logiczno
ścią rozumowania; dziś koncepcja polityczna, 
którą propagował „Goniec", zyskuje coraz 
więcej zwolenników.

Długoletni redaktor, p. Makowiecki, że
gnając ańę teraz z czytelnikami, swój ostatni 
artykuł kończy słowami, która casłuępiją ca u- 
wagę:

„Twórzmy przefc* przymiera* i  domagaj* 
Kzó) mocny i władny odrobi wte-

le z tego, cośmy popsuli — jako urodzeni i 
wychowani w niewoli"

4 kwietnia.
Zwycięska ofensywa niemiecka na za

chodnim froncie postępuje dalej bez przerwy. 
Faktu tego nie są w stanie ukryć komunikaty 
francuskie i angielskie; zawierają one praw
dziwe curiosa strategiezno-logiczne, jak np. 
„ F r a n c u z i  b y l i  n i e z a c h w i a n i  i co
fnęli się na wyżyny na zachód od Montdidier" 
(jedna z gazet, podkreślone wyrazy u 
siebie wypuściła), albo: „Wojska nasze (an
gielskie) utrzymały swoje pozycje", a parę 
wierszy niżej w tym samym komunikacie: 
„nieprzyjaciel po kilkagodzinnej wale© zbli- 
ska zdobył nasze linje czołowe".

Speciafor.

i n r i i d ;  w HalanSji.

Amsterdam, 6 kwietnia. 
(Telegram W. A. T.).

Dzisiaj, podobnie jak i w dniu wczoraj
szym, splądrowano w dzielnicach uboższych 
liczne sklepy z chichem, oraz wozy naładowa
ne Chlebem, zmuszając do sprzedaży chicha 
bez kartek. Policja i wojsko zmuszone były 
interwenjować.

Okosacja K n i e j i .

Bukareszt, 6 kwietnia* 
(Telegram W. A. T.).

„Bukarester Tagblatt" ogłasza następują
cą wiadomość, którą ze względu na charakter 
tego pisma należy uważać za urzędową:

W ostatnich dniach zapytywano z różnych 
stron, czy po podpisaniu traktatu pokojowego 
władze wojskowe państw sprzymierzonych o- 
puszczą natychmiast kraj.

Z wiarogodnego źródła dowiadujemy się, 
że również po podpisaniu traktatu pokojowe
go urzędy wojskowe zarówno w Bukareszcie, 
jak i na prowincji kontynuować będą swoją 
pracę.

Ludność rumuńska i nadal winna być bez
względnie posłuszna zarządzeniom sfer woj
skowych.

Rotterdam, 6 kwietnia.

„Daily Mail" donosi, że pacyfiści angiel
scy i grupa lorda Lansdownea w Izbie gmin 
uważa moment obecny za najodpowiedniejszy 
do zwrócenia się do rządu z żądaniem wszczęcia 
rokowań pokojowych, które położyłyby ko
niec składaniu przez Anglję i cały świat nie
słychanych ofiar.

Wspomniany dziennik wyraża wątpliwość, 
aby te starania odniosły teraz skutek lepszy, 
niż dawniej. Jeżeliby nawet doszło do roko
wań, to operacje wojenne na lądzie i morzu nie 
ustałyby ani na chwilę aż do podpisania trak
tatu pokojowego.

Legite rosijtói dla Francji.
Genewa, 6 kwietnia.

Dzienniki paryskie donoszą z Londynu, że 
tamtejszy pełnomocnik rządu rosyjskiego i 
attache wojskowy rozesłali do prasy komuni
kat, że generał Lohvidy (?), przebywający o- 
becnie na froncie francuskim, zamierza zorga
nizować legjon rosyjski, który udzieli popar
cia Francji.

Wszyscy obywatele rosyjscy, zdolni do no
szenia broni, mogą zgłaszać się w charakterze 
ochotników.

Żołnierze legjonu otrzymywać będą żołd 
na równi z żołnierzami francuskimi i podlegać 
będą francuskim prawom wojskowym.

Stanowisko J a w i.
Genewa, 6 kwietnia. 

(Telegram w . A  T.).

„Matin" donosi z Nowego Jorku:
Pewna wysoko postawiona osobistość ja

pońska oświadczyła w Waszyngtonie, że Ja- 
ponja odmawia wszelkiego udziału w wojnie 
na terjtorjum europeiskiem.

Projekt podobny jest zupełnie niewyko
nalny ze względu na niesłychaną odległość.

Sztokholm, 6 kwietnia.

Organy rządu bolszewickiego, „Izwiestja" 
i „Prawda" zaprzeczają rozpowszechnianym 
w pewnym odłamie prasy rosyjskiej i zagra
nicznej pogłoskom o przesunięciu się nieco 
naprawo orjentacji politycznej rosyjskiej Ra
dy komisarzów ludowych.

Rząd rosyjski zachowa twój zd*cy<l*w*r 
nie prolctarjacki char-kter

Berlin, 6 kwietnia. 
(Telegram W. A. T ).

Biuro Wolffa donosi:
Dzisiejsza „Norddeutsche Allgemeine 

Zeitung* zamieszcza następujący dokument, 
charakterystyczny dla historji rozpoczęcia 
wojny obecnej, wydrukowany w dzienniku 
Gorkija „Nowaja Żizń" z dnia 19 lutego r. b.

„Nowaja Żizń" pisze:
W dniu 8/21 lutego 1914 r., a więe na 

pięć miesięcy przed rozpoczęciem wojny obec
nej, odbyło się w Petersburgu tajne posiedzo- 
nie, na którem opracowano plan zdobycia 
Konstantynopola i cieśnin.

Brano przytem pod uwagę, że operacja ta 
ma być przedsięwzięta w ramach wojny euro
pejskiej, zaś role Serbji, Bułgarji, Grecji, Ru- 
munji i innych państw zostały uprzednio po
dzielone.

Protokuł posiedzenia przedstawiony zo- 
stał Mikołajowi I do potwierdzenia, który na 
nim własnoręcznie napisał:

Postanowienia konferencji pochwalam 
najzupełniej w całym ich rozmiarze.

Z tego też powodu postanowienia owej 
konferencji nie są platonicznemi snami tej 
czy innej grupy wyższych dostojników, lecz 
przeciwnie, są zupełnym realnym programem 
akcji rządu rosyjskiego.

W konferencji tej brali udział podług 
wspomnianego dziennika: rosyjski minister 
spraw zagranicznych Sazonow, minister ma
rynarki Gregorowicz, szef sztabu generalne
go Żyliński, były ambasador rosyjski w Kon
stantynopolu Giers oraz inni wyżsi oficero
wie armji i marynarki.

Na początku posiedzenia minister spraw 
zagranicznych powołał się na memorandum, 
w którem przedłożono cesarzowi rosyjskiemu 
pod rozważanie następujące wywody:

W związku ze zmianą sytuacji politycznej 
należy już w najbliższej przyszłości mieć na 
względzie możliwość rozegrania się wyda
rzeń, które gruntownie zmienią sytuację mię
dzynarodową cieśnin pod Konstantynopolem. 
Wobec tego należy przystąpić niezwłocznie do 
opracowania z odnośnemi władzami progra
mu wszechstronnej akcji, aby zapewnić Rosji 
korzystne rozwiązanie historycznej sprawy 
cieśnin morskich. Aczkolwiek autor sam u- 
waża za bardzo mało prawdopodobne znaczne 
zawikłanie polityczne w obecnym momencie, 
pomimo to nie może przyjąć na siebie odpo
wiedzialności za utrzymanie się obecnego sta
nu na bliskim wschodzie nawet w najbliższej 
przyszłości. Rosja nie może dopuścić, aby 
przy cieśninach morskich usadowiły się jakie
kolwiek inne mocarstwa i dlatego należy 
stwierdzić, jakie poczyniono przygotowania 

celem natychmiastowego zajęcia Bosforu i 
Dardanelli i co jeszcze należy uczynić w tym 
kierunku.

W dalszym ciągu narad Sazonow oświad
czył, że przeciwko zawładnięciu cieśninami 
wystąpić może zarówno Grecja, jak i Bułgarja, 
i że pozatem Rosja z trudnością może liczyć 
na poparcie Grecji, a to ze względu na to, że 
niepodobna przypuścić, aby akcja rosyjska 
przeciwko cieśninom morskim mogła być 
przedsięwzięta poza wojną europejską, a w ta
kich warunkach Serbja zmuszona będzie ca
łą swoją siłę zwrócić przeciwko Austro- Wę
grom.

Następnie minister wyraził się, iż nie wie
rzy, aby w razie wojny pomiędzy Rosją a Au
stro • Węgrami Rumunja mogła wystąpić prze
ciwko Rosji. Tak samo w razie konfliktu po
między czwórprzymierzem a Rosją nie nale
ży się spodziewać, aby wojska niemieckie i au
stro - węgierskie wysłane były do obrony cie
śnin morskich.

Szef sztabu generalnego wyraził przeko
nanie, że walka o Konstantynopol możliwa jest 
jedynie w ramach wojny europejskiej.

Ambasador Giers oświadczył, że szczegól
nie pożądanem jest zgóry wyraźnie przezna
czyć pewną część wojsk do operacji przy lą
dowaniu i nie obarczać tych wojsk żadnemi 
innemi poruszeniami.

Przedstawiciel sztabu marynarki kapitan 
Nemie wyraził się, że jednocześnie z przepro
wadzeniem operacji na froncie zachodnim Ro
sja powinna obsadzić wojskami swojemi rówr- 
nież i cieśniny, oraz Konstantynopol.

W dalszym ciągu konferencji przy rozwa
żaniu techniki lądowania Sazonow wyraził 
życzenie, aby pierwszy oddział armji lądowej, 
to znaczy korpus, zmobilizowany w ciągu 3-ch 
do 4-ch dni, natychmiast wsadzony został na 
okręty i po 4— 5 dniach po ogłoszeniu mobili
zacji mógł się znaleźć nad Bosforem.

Po zakończeniu narad nad kwe«tjami 
gjw nem i, wynikająeemi z planowych przygo
towań zajęcia cieśnin morskich w najbliższej 
przyszłości, zebrani wyrazili życzenie, aby rząd 
przedsięwziął wszelkie możliwe środki, które- 
by przyśpieszyły to zadanie pod względem 
technicznym, szczególnie zaś postanowiono, a- 
by wydziały ministerjura marynarki otrzyma
ły środki, celem przetransportowania pier
wszego oddziału korpusu wojsk, przeznaczo
nego do lądowania przy cieśninach, w ciągu 
najdalej 4— 5 dni po otrzymaniu rozkazu.

Car rosyjski akceptował najwyraźniej 
wskystki* te sariądzenia i de wykonania ich 
przystąpień* natyeha ist.

Następni* „Now. ja tyzń" powiada:
Wkróic* potom nadarzyła się sposobność 

Yrymkania zawikłanta, aby się m icić w wir 
w jn y  i spaóbować zawładnąć cieśninami

Rząd rosyjski, który, jak to wynika z powyż* 
szego protokołu, czekał tylko na podobne zaj
ście, zgóry obliczył możliwość uwikłania Ser
bji w wojnę z Austro - Węgrami i pośpieszył 
następnie odegrać role obrońcy znieważonej 
Serbji, aby na oślep rzucić się do awantur
niczej wyprawy wojennej. Jeżeli pomimo t* 
nie udało się urzeczywistnić planu zdobyci* 
Konstantynopola i cieśnin morskich, to winą 
w żadnym wypadku nie był brak odpowie
dnich życzeń.

la  fraasie B M n iia .
Berlin, 6 kwietnia. 

(Telegram W. A. T.).
Biuro Wolffa donosi:
W nocy na 4-go kwietnia przy zmiennej 

pogodzie kwietniowej pada! rzęsisty deszcz aż 
do samego świtu.

0 godz. 5 ^  srana rozpoczęty się przygo
towania artyleryjskie.

W godzinę później piechota w różnych od
cinkach ruszyła stopniowo do ataku.

Zawiązała się zaciekła walka. •• ■
Przeciwnik oczekiwał ataku na odcinek 

pod Amiens, silnie przezeń ufortyfikowany.
Przybyły licane posiłki, pomiędzy ninzi 

Australijczycy, których porozmiesacaano g»> 
między dywizje angielsko - francuskie.

Na południe od Somme*y centrum angieh 
skiego oporu była pewna, doskonale uforty. 
fikowana pozycja, odgrodzona kilkoma nęd*> 
mi drutu kolczastego.

Po mocnym ogniu artyleryjskim pedla ona e. 
fiarą pierwszego natarcia, poczem zniesione 
pierwszą pozycję na północy.

Po obu stronach drogi na Amiens walka 
była szczególnie zacięta.

W znajdujących się tu miejsoowońciedi i 
laskach obrońca znajdował dogodne punkty 
oparcia, do których fale atakujących zbliżały 
aię na rozmiękłym gruncie bardzo powoli. »

Zaciekły bój toczył się o laski pod Aubez- 
oo<ur, aź wreszcie ogień ciężkiej artylerji nie* 
mieckiej złamał epór ukrytych gniazd angiel. 
skich karabinów maszynowych.

Za pomocą ruchu oskrzydlającego od pół
nocy lasek zdobyto.

Anglicy ustępują.
Gęste masy uciekają.
Niemieckie karabiny maszynowe koezą ca. 

le ich szeregi z bliskiego dystansu.
Tymczasem nastało południe.
Pogoda wciąż jeszcze nie poprawiała aię.
Piechota niemiecka walczy nietylko z męż. 

nym wrogiem, lecz i z biotem i deszczem.
Na południe od Moreuil Francuzi i Au. 

stralijczycy nic ustępują ani piędzi ziemi.
Dalej na południe przeciwnik cofa aię.
Silne rezerwy niemiecko natychmiast na

stępują nań i zdobywają CasteL Teraz Au
stralijczycy muszą również cię cofać.

Osiągnięto wielki sukces.
Ma on podwójne znaczenie, gdyż preeeiw- 

nik uzbroił się wszystkiemi silami w dogod
nych pozycjach obronnych w oczekiwaniu a- 
taku niemieckiego.

Cała artyłerja niemiecka oraz ogień więk- 
seej liczby niemieckich karabinów maszyno
wych, skierowany na ustępująeego nieprzy
jaciela zadaje mu niesłychane, ciężki* straty.

Obawy o Petersburg.
Saga, 6 kwietnia.

Petereburski korespondent londyńskiego 
„Timesa" pisze:

Jeżeli Białej gwardji finlandzkiej uda się 
zająć punkt węzłowy kolei murmańskiej, Kom, 
to Petersburg odcięty będzie od wszelkich 
wpływów koalicji.

lOłoszi li.

Bern, 6 kwietnia. 
(Telegram W. A. T.).

Podług telegramu szwajcarskiej agencji 
telegraficznej „Corriere della Sera" donosi, że 
onegdaj popołudniu odbyła aię w Rzymie na
rada ministrów, na której zajmowano się prze
ważnie sytuacją międzynarodową.

Sytuacja na froncie włoskim była również 
przedmiotem narad.

Pozatem omawiano sprawę niesłychane*'. 
podrożenia artykułów żywnościowych.

Onegdaj wieczorem Onlaado wyjechał x 
Rzymu.

Uolii Giętko charę.
Genewa. 6 kwietniu.

Do dzienników pary&kieh telegrafują x 
Moskwy, że Lenin zapadl na zapalenie pluć.

Stan jego budii wielkie obawy, gdyż prze
bieg choroby jest nadzwyczaj złośliwy.
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K o m u n i k a t y  n ie m ie c k ie .

Berlin. (Urzędowo). Wielka kwa
tera główna donosi dnia 6 kwietnia:

Zachodni teren walk.
Lokalne przedsięwzięcia pod 

Bancejuoi i na południu od Hebu- 
terne dały nam jeńców i wiele ka
rabinów maszynowych. Rozchwiało 
się natarcie anglików na Puisieux.

Na zachodnim brzegu Ancre, 
atakując, powiększyliśmy nasze sta
nowisko przyczółkowe po obu stro
nach Albert.

Na południu od Somme odby
wała się energiczna walka ogniowa 
i mniejsze udane potyczki piechoty.

Ostrzeliwano zakłady kolejowe 
pod Amiens.

Na dużych przestrzeniach mię
dzy Moreuil a Montdidier usiło
wali francuzi w atakach wydrzeć 
nam zdobycz z dn. 4-go kwietnia. 
Natarcia ich rozchwiały się z bardzo 
duźemi stratami. Montdidier podle
gało francuskiemu ogniowi.

Pod Verdun wzmogła się wal
ka artyleryjska.

Z innych widowni wojny nic 
nowego.

lY cric.^,/ ffenerał-kwatcrmisfr*
Ł ndcndorff.

(wieczorowy).
Berlin. (Urzędowo). W ielka kw a

tera Główna donosi 6 kwietnia wie
czorem:

Z pela walki po obu stronach 
Somme nie doniesiono nic no
wego.

Ataki francuskie na zachodnim 
brzegu Avre rozchwiały się.

Na południu od Oise wtargnę
liśmy na stanowiska nieprzyjaciel
skie pod Arnigny. .

K o m u n i k a t  a u s t r j a c k i .
Wiedeń. Urzędowo donoszą 6 

kw ietnia:
We Włoszech akcja bojowa zno

wu osłabła.
Szef sztabu seneridiłeg©.

Komiin^ical lnrecki.
Konstantynopol, fi kwietni* (T. wł.). 

Główna kwater* donosi 5 kwietnia;
Front palestyński: Od wybrzeża do 

Jordnnn toczy się ożywiona obustronna 
akcja artjle ty jska i lotnicza.

Front kankaaki: Wojska nasze kon
tynuowały ofenzywę na szerokim froncie.

Na północy od jeziora Han po jrwał- 
townej watce zajęto Erdżlsz. Zdobyto 
stanowiska czołowo i ufortyfikowano miej
scowości na zachodzie od Sari Kaniaz. 
Zajęto Ardachan. W rękach naszych po- 
łostały 34 moździerze i wiele amnnicji.

Na wybrzeżu Morza Czarnego prze
kroczono dawną granicę w kierunku Ba- 
tnmu.

S ekre t siane »• Kuhlmana w Berlin ie.
Berlin, fi kwietnia. (T. wł.) Sekre

tarz stanu t. Kflblmann powrócił wczo- 
raj do Berlina, złożywszy w czwartek 
sprawozdanie cesarzowi Wilhelmowi w 
Karlsruhe. Podobno omawiano przytem 
sprawę zawarcia pokoju z Ruinucją Nie 
jest wykluczonem, że wyjazd sekretarza 
itanu do Bukaresztu wyznaczony na dzi
siaj, uledz może jedno Inb dwndniowej 
zwłoce.

Tcnczew u kanclerz* rzeszy.
Berlin, fi kwietnia. (T. wł.). „Nordd. 

Allp. Ztg® donosi półurzędowo: Kanclerz 
Rzeszy dr. hr. t . Hertling przyjmował 
wezoraj bułgarskiego ministra skarbu, Ton- 
izewa.

iPagromy w Rosji.
Kopenhaga, 6 kwietnia- (T wł.) 

Piuro petersburskie organizacji sjonisty- 
cznej otrzymało od głównej organizacu

w Petersburgu wiadomość o okropnym 
pogromie żydów w Turkiestanie.

W Kokandzie wymordowano około 
3,000 żydów, a tysia.ee ograbiono.

W Samarkandzie lada chwila spo
dziewany jest wybuch pogromów.

Minister skarbu republiki turkiestań- 
skiej Herzfeld, przewodniczący okręgo
wego Komitetu sjonistycznego, został za
mordowany w sposób zwierzęcy* Sytuacja 
jest rozpaczliwa. Potworzono komitety 
ratunkowe.

Z Ukrainy donoszą również o po
gromach na żydów. W Gluehowie wymor
dowano niemal całą ludność żydowską.

0 nawiązanie stosunków z Rosją.
Amsterdam, fi kwietnia. (T. wł.) — 

„Daily News" i „Daily Telegraph® opo
wiadają się za nawiązaniem stosunków 
dyplomatycznych między koalicją a Rosją.

Powołanie oficerów w Rosji.
Petersburg, fi kwietnia. (T. wł.), — 

Wszyscy nieczynni oficerowie rosyjscy 
oraz wyżsi oficerowie sztabowi, którzy 
podczas rekrutacji dobrowolnej nie zgło
sili się o przyjęcie, otrzymali wezwania. 
Oficerom tym zostanie powierzona odbu- 
wa armji rewolucyjnej; znajdować się je 
dnak będą oni pod snrową kontrolą „so
wietów" i będą mnsieli stosować się ści
śle do instrukcji rządu komisarzy Indo
wych.

Ewakuacja Moskwy i Petersburga.
Znrych, 6 kwietnia. (T. wł.)* Spra

wozdawca ^Secoloft donosi z Petersburga: 
Miasto wyludnia się. Ewakuowanie Mo
skwy czyni również postępy. W ciągu 
dwuch miesięcy wjdalono pół miljona lu
dzi* Moskwa również została zdyskredy
towana jako stolica. Planowano jest prze
niesienie stolicy do Saratowa, lub Niżnie- 
go Nowogrodu. Ofenzywą niemiecka w 
głąb Rosji oraz aa południe czyni po
stępy.

PażyczRa - k c f s jm ,
Bern, fi kwietnia (T. wł.). Sprawo

zdawca petersburski „Cfirriere dell#. Sera" 
depeszuje: Gmina petersburska nchwali 
niebawem pożyczkę w wysokości 3 miljo- 
nów rubli na pokrycie deficytów kolejo
wych. Wśród kolejarzy i robotników na 
kolejach północnych panuje wielkie wzbu
rzenie. Ponieważ urzędnikom nie wypła
cono dotychczas pensji, zagrozili" oni 
strajkiem.

Japończycy we ^ h d y w o s fe k
Waszyngton, fi kwietnia. (T. w ł) .— 

Biuro Reutera donosi: Do ministerjum 
spraw zagranicznych nadeszła wiadomość, 
iż oddziały marynarki japońskiej wylądo
wały we Władywostoku, których zadaniem 
ma być ochrona życia i mienia miesz
kańców.

0 zboże ukraińskie dla Szwecji.
Kopenhaga, fi kwietnia. (T. wł.) — 

„Nationaltidende" donosi z Malraó: We
dług dziennika „Sn&Iposten®, rząd nie
miecki 'zakomnnikował poselstwu szwedz 
kiemu w Velinie, iż zapatruje się przy
chylnie na wywóz zboża z Ukrainy do 
Szwecji. Gdy mocarstwa centralne i Ukrai
na zaspokoją swe potrzeby, rząd niemiec
ki pertraktować będzie ze Śzweeją w 
sprawie nadmiaru zboża.

Odpowiedź Clenen^eau.
Genewa, 6 kwietnia. (T. wł.) Z Pa

ryża donoszą: Z początkiem przyszłego 
tygodnia w parlamencie francuskim Cle
menceau odpowie na mowę Czernina.

Bfcnzywa na froncie włoskim.
Zurych, fi kwietnia.. (T. wł.) Pisma 

medjolańskie donoszą zgodnie, iż w 
czwartek rano wzmogła się działalność 
artyleryjska na froncie włoskim, co ma 
znamionować rozpoczęcie się ofensywy.

Oriando na f r r t i e .
Bern, 6 kwietni* (Tel, wł.). Orlando 

udał się na front.

Zamknięcie granicy włoskiej,
Bern, fi kwietnia (T. wł.). Dzisiaj po

południu granica* włoska została znowu 
zamknięta.

Panika w Paryża.
Bern, fi kwietnia (Tel. wł.). „Bund® 

berneński donosi z Paryża: Generał fran
cuski Francfourt podczas jednego z ostat
nich bombardowań Paryża został zabity 
przez granat. Najnowsze doniesienia z 
Paryża potwierdzają, iż ostatnie pociski 
z dział dalekonośnych spadły w różnych 
dzielnicach miasta, co wywołało panikę, 
ponieważ w pierwszych dniach przypusz
czano, iż granaty zachowają ten sam kie
runek, i w niektórych dzielnicach, będzie 
bezpiecznie.

.ftiRiens osłoną Paryża.
Genewa, fi kwietnia. (T. wł.) Herrś 

pisze w „Vletoire“ : O ile Amiens zosta
nie zajęte przez niemeów, znaczyć to bę
dzie niemal tyleż, co gdyby Paryż znaj
dował się jnż we władzy niemieckiej.

Wojowniczy senator.
Genewa, fi kwietnia. (T w ł). „Ńeue 

Kerrespondenz" donosi z Nowego Jorku: 
Senator King złożył w senacie wniosek, 
w którym domaga się, by Stany Zjedno
czone wypowiedziały wojnę Bułgurji i 
Ta rej i.

Pc a i f l e r j k m k
Amsterdam, fi kwietnia. fT. wł.). Spra- 

wezdauea nowojorski „Daily. Ezpressu" 
nazywa zwycięstwo niemieckie na zacho
dzie „Największą klęską Niemiec podczas 
tej wojny®.

Nieścisło informacje.
Berlin, fi kwietnia (T. wł.). Niektóre 

pisma niemieckie i zagraniczne zamieści
ły  wiadomość, iż rosyjsko rumuński za
targ militarny został "zakończony na tej 
podstawie, iż Rumunja w ciągu dwueh 
miesięcy ma opuścić Bessarabję.

Dowiadujemy się, że wiadomość ta 
nie jest zgodna z prawdą. Pertraktacje 
pomiędzy rządem rosyjskim i rumuńskim 
nie miały miejsca. Podobnież zamiary 
rządu rumuńskiego względem Bessarabji 
nie odpowiadają rzekomym zobowiąza
niom rządtt.

08klaracja rządu
W „Monitorze polskim® z dni* wczo

rajszego znajdujemy następujące oświad
czenie rządu:

Powołani zaufaniem Najdostojniej
szej Rady Regencyjnej do utworzenia 
rządn Królestwa Polskiego, zdajemy so
bie zupełnie sprawę ze szczególnej odpo
wiedzialności, jaka — z powodu braku o- 
parcia o przedstawicielstwo narodowe — 
połączona jest z objęciem urzędów na
szych. To też usilnem staraniem naszeni 
będzie doprowadzić jaknajrychlej do u-, 
konstytuowania Rady Stanu, jako przej • 
ściowego organu prawodawczego, aby przy 
je j współdziałaniu stworzyć Spiesznie 
warunki dla niezwłocznego zwołania Sej
mu, w którym myśl i wola narodu będą 
mogły wypowiedzieć się dostatecznie.

Jest to sprawa tembardziej pilna, że 
rozwój stosunków międzynarodowych, a 
przodewszystkiem układ stosunków państw 
sąsiednich, tworzących się na dawnych 
terytorjach imperium rosyjskiego zniewa
la nas do rychłego — w ścisłem porozu
mieniu z państwami centralnemi—ustale
nia form prawnopolitycznych naszego 
państwa i oureślenia jego stanowiska. — 
Jest przeto obowiązkiem naszym poczy
nić wszystkie potrzebne ku temu przygo
towania, szukając możliwego zabezpie
czenia naszych interesów politycznych i 
narodowych co do granic, urządzeń pań
stwowych i warunków gospodarczego ro 
zwoju

Zajmiemy się również jaknajusilniej 
tworzeniem wojska polskiego, jako ko
niecznego organu siły i obrony państwo
wości, przyczem stwierdzamy, że znaczne 
części wydzielonych z dawnej armji ro
syjskiej i dotąd jeszcze poza granicą 
kraju pozostających korpusów polskich, 
będą mogły stać się pożądanein zasile
niem kadrów polskiej siły zbrojnej.

Rozumiejąc zadanie swoje przede- 
wszystkiem jako pracę nad rozbudową 
i utrwaleniem państwowości polskiej, ma
my postanowienie i otwartą dziś drogę 
do bezzwłocznego przeprowadzenia orga
nizacji władz polskich i przejęcia w naj
bliższym czasie dalszych dziedzin admi
nistracji, a to w miarę postępu niezbęd
nych przygotowań i z temi jedynie cza- 
sowensi na rzecz mocarstw okupacyjnych 
ograniczeniami, których nieodzowność po
zostawać będzie w związku z wciąż jesz
cze Ŝ OŻącą aie w Kuronia ii-niuo.

W tej pracy organizacyjnej Rząd 
baczyć będzie pilnie na to, żeby urzędy 
polskie swoją sprawnością, bezwzględną 
bezstronnością i karnością zjednały sza
cunek i przywiązanie dla urządzeń pań
stwowych polskich, oraz aby odpowied
nim doborem ludzi i celowym podziałem 
pracy zapewnić należyte funkcjonowanie 
władz bez nadmiernego obciążania skarbu 
pańztwa. W związku z tem otoczy on 
troskliwą i baczną opieką instytucje sa
morządowe, a to w przeświadczeniu, że 
są one najlepszą szkołą życia publiczne
go, podwaliną gmachu państwowego i 
rozsadnikiem twórczej energji społecz
nej. Rząd pragnie w pracy tej udziału 
najszerszych warstw ludu.

Gdy liczne warsztaty pracy zostały 
wskutek obecnej wojny albo zniszczone, 
albo unieruchomione, uważa Rząd za je 
den z pierwszych obowiązków przyczynić 
się funduszami państwowymi — na razie 
.7 foimie dogodnych kredytów — do ich 
odbudowy i uruchomienia w celu podnie
sienia produkcji zarówno rolniczej, jak. 
i przemysłowej. Będzie również jego, 
zadaniem zająć się reemigracją wspób 
obywateli, czekających na możność po
wrotu z obczyzuy do kraju, użyczając 
powracającym opieki i materjalnego po
parcia. Licząc się z koniecznościaini tak 
gospodarczemi, jak społecznemi, przygo
tujemy dla ciała prawodawczego przedło
żenia, dotyczące reformy agrarnej. Ich 
myślą przewodnią będzie z jednej strony 
nieodzowne uporządKowanie stosunków 
wiejskich i założenie trwałych podstaw 
kulturalnego i gospodarczego rozwoju 
drobnej własności rolnej, z drugiej stro
ny — otwarcie przed licznemi rzeszami 
bezrolnych możności dojścia do własno
ści gospodarczo-żywotnej przez parcelacje 
majątków państwowych i ułatwienia kre
dytowe, ku czemu powołana będzie do 
życia osobna instytucja państwowa.

Rząd uważa za konieczne rychle 
wprowadzenie w życie tych urządzeń w 
dziedzinie ochrony pracy i opieki społe
cznej, którjch istnienienio jest, warun
kiem poprawy i zabezpieczenia bytu war
stwy robotniczej.

We wszystkich zaś swych poczyna 
niach Rząd kierować się będzie przeko
naniem, że im więcej sil wydobędzie spo- 
łeczeiiswo samo z siebie dla rozbudowy 
naszej państwowości i społecznej mocy, 
tem trwalej i pewniej ugruntuje przy
szłość narodową. Nie inną stać się to 
może drogą, jak przez dźwignięcie mas 
ludowych na możliwie wysoki poziom do
brobytu, oświaty i obywatelskiej dojrza
łości, a więc przez szczerze demokratycz
ny kierunek wszelkich urządzeń społecz
nych i politycznych.

Nie wątpimy, że na tej drodze pc 
prze nas cały naród, albowiem tylko sku
pienie się około zwierzchnich organów 
państwowych i zgodny wysiłek wszystkich 
warstw zdołają zapewnić polityce polskiej 
powodzenie w’ chwili, która dla przyszło
ści narodu może być decydująca.

* Steczkowski.
Chodźko.
D zierzbicki.
HiffCrsberger.

P onikow ski.
Stecki.

Ostałnie w ia tacśc i.

z  WARSZAWY.

(telegraficznie).
Palestra przeciwko projektom ministe

rialnym.
(o) Wczoraj odbyło się ogólne ze

branie adwokatów, na którem omawiano 
złe strony projektu ministerjalnego zmie
rzającego do ograniczenia niezależności 
prawników. Po kilkogodzinnej dyskusji 
zebranie postanowiło niedopuścić do wpro
wadzenia w życie projektu ministerjum 
oraz przeprowadzić uznanie własnego pro
jektu, opracowanego przez delegację adwo
katów.

Egzaminy na lekarzy-dentystów.
(o) W ministerjum spraw wewnętrz

nych odbyły się egzaminy lekarzy-denty- 
stów. Zgłosiło się ogółem 191 kandyda
tów, z którjch egzamin zdało 139

Zabójstwo partyjne w Dąbrowic.
(o) W Dąbrowie Górniczej zabity zo

stał podczas snu y e własnym mieszkaniu 
wystrzałami z rewolweru górnik Pędras. 
Zabójstwo to ma być jakoby wykonaniem 
wyroku partyjnego.

tysia.ee
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Zatruwająca atmosfera.
Końcowe akty tragedji Legjonów pol

skich zmuszają swą grozą do objęcia poważne
go całej sprawy i do 'prześwietlenia jej świa
tłem objekitywnej sprawiedliwości, tak niesły
chanie ważnej dla „trzeźwości Rzeczy Ojczy
stej0. Zadania tego podjęła się p. Marja G»or- 
żabikowa w „Wiadomościach Polskich0. Arty
kuł jej, pełen trafnych uwag, zamieszczamy 
tu w całości.

Winowajcami w tej tragedji są zarówno 
obcy jak swoi, ale tu chodzi głównie o winy 
własne, aby one, w ogniu poznania przepalo
ne, zamienić się mogły na mądrość życia.

Jednym z najważniejszych czynników po
tężnego, zwycięskiego życia jest atmosfera du
chowa ogółu narodu, potęgująca działalność, o 
którą w danym momencie najwięcej chodzi ze 
-względu na dobro całości. Powstać ona może 
jedynie wśród takiego duchów zespołu, w któ
rym każdy na mocy wewnętrznego przekona
nia czyniłby to, co jest najbardziej potrzebne ; 
dla zdrowia i szczęścia ojczyzny. W ten spo
sób stworzona atmosfera ogółu stanowić może 
podstawę życia potężnego, o głębokim rozwo
ju i daje możność jednolitego, skupionego czy
nu. Nadać kierunek, odpowiadający temu, 
co w każdej piersi gore i uczynić z tego utajo
nego — żywiołową, twórczą siłę — to zadanie 
człowieka wielkiego, przywódcy narodu. Umie 
on uplastyczniać wspaniale treść duszy włas
nej, będącej cząstką i odbiciem duszy narodu. 
On to najlepiej rozumie ducha czasu, słyszy 
pobudkę wieku i za jej głosem idąc, w za- 
chwytnem upojeniu* spełniać -potrafi czyny 
wielkie.

Sytuacja polityczna, w jakiej znalazła się 
Polska w chwili wybuchu wielkiej wojny, wy
magała istnienia jednej wspólnej wiary, je
dnolitej opinji, co do potrzeby stworzenia nie
zawisłego państwa polskiego, choćby kosztem 
największych ofiar i wysiłków, biorąc za 'pod
stawę budowy realne warunki życia i koniun
ktury polityczne, wojtną stworzone.

Opinja, żądająca ojczyzny, winna była 
stać się taką siłą, oo, „gdy chmury dotknie, to 
wystrzela, gdy słowo rzeiknie, to się wciela, 
gdy czoło pornaże, to wstawa i promienieje i 
promień rozdawa0. Opinja taka, przenikają
ca Polskę od krańca do krańca, -byłaby zdoła
ła nadać młodzieży i ludowi ów pęd niepo
wstrzymany do działalności wojskowej, jako 
odpowiadającej najwięcej potrzebom narodu. 
Przyszłość nasza wołała głosem ogromnym o 
„orężny szał0, o „olbrzymów dzieło0, wołała, 
by „stać łam wśród krwi° i „prz oprzeć tru- 
mniska wieko0.

Problem wyzwolenia nie zna innej drogi, 
innego sprawdzianu, prócz siły i wtedy tylko 
jest ono całkowite, gdy nikt za nas naszych lo
sów nie rozstrzyga. Prawo do wolności wyra
sta z życia narodu, zdobywa się je i stwarza 
własną działalnością.

Ludzie z otoczenia Napoleona Wielkiego, 
„typy o jakiejś surowej i skalistej reldgji pół
nocy wierzyli, że człowiek stwarza tzccz bo
ską — wojnę — duszy o ramionach ze stali 
i armatniej gardzieli, zdolny zabijać jednost
ki, a wskrzeszać narody0.

Tu wiara przepełniać była winna wszyst
kie piersi polskie i gorzeć w nich nakszialt 
wiecznego ognia z ołtarzy, a w zapiskach mło
dzieńczych miało się czytać na czele innych 
wypisany ów żelazny aforyzm oficera Kościu
szkowskiego, Wrońskiego: „Ja ci tchnę w to 
twoje stuarmatnie gardło słowo „Polska0 i 
etanie się ona!°

A czem była rzeczywistość w pamiętnym 
1014 r.? Około jakiej centralnej idei obraca
ła się opinja większości narodu?... Ozy była
mą idea dziejowego tworzenia? Czy można 
było wyczuwać w pożądaniach narodu, wt jego 
popędach, w całym oworn ciemnem rwaniu

się do życia namiętną, elementarną żądzę wol
ności?...

To, co człowiek czuciem nie wy rozumowa
nym kocha w życiu i czego pragnie — to roz
strzyga o nim, jako o sile życiowej, w tern tkwi 
zdolność do odradzania się lub zaguby. — Ta
kie czucie i z niego płynącą wolę wskrzesze
nia ojczyzny okazali tylko legjoniści i aktywi* 
styczna część społeczeństwa polskiego w Gali
cji, która wiarę i ogień młodzieży podtrzymy
wała i (popierała nieustannym wysiłkiem. Po
za tą mniejszością przeważał -w narodzie teo
retyzujący intelekt, a samo życie większości, 
zwłaszcza w Królestwie, pozbawione było żą
dzy wolności, nie wykazało ono irracjonalne
go żywiołowego pędu do zdobycia samoistno- 
ści państwowej. Przeciwnie, z poza kuRuarl- 
nych form przezierał wciąż indyferentyzm na 
naczelne zagadnienie przyszłości narodu.

Ta tragiczna bezinteresowność wobec pro
blemu wolności, ujawniająca się najwięcej w 
oporze przeciw postawieniu armji własnej, 
obnaża najgłębszą istotę narodu, to jest jego 
passy w izm, trawiący i unicestwiający możli
wość wyzwolenia. Żaden ideał, żaden pro
gram polityczny z jakiemś ostatecznem uzasa
dnieniem bierności nie może usprawiedliwić 
tej postawy narodu i wszystko, co w tym 
względzie powiedzianem było, wszystko to są 
pozory: prawdą jest tylko to, że naród nie 
chciał i nie umiał stwarzać podstaw7 niezawi
słości swojej przez szczery stosunek do same
go siebie, do swego twórczego ducha i do so
juszników, pomimo ich wszystkie błędy i cięż
kie przewiny.

Bierność społeczeństwa polskiego w Kró
lestwie przybierała w pewnych momentach 
formy tragicznej woli dziejowej i z tą to 
wolą spotykały się oko w oko zastępy młodzie
ży legjonowej, przez walkę orężną dążące ku 
wolnej ojczyźnie.

Wytworzyć snę więc musiało jakieś głuche 
przeciwieństwo między tą młodzieżą a resztą 
narodu. Oni pragnęli, by Polska powstała w 
jakiejkolwiek narazie postaci, ale, aby była, 
aby w niej krzewić się poczęło wolne życde, a 
ich uczuciu i wierze przeciwstawiała się na 
każdym kroku wiara inna, głosząca, że wolność 
Polski zdobędzie się przez neutralność, że wy- 
kwitnie ona z dyplomatycznych układów kon
gresu pokojowego.

Ta wiara większości, zbrojna w silne po
zornie argumenty, tworzyła zwolna te momen
ty rozbicia moralnego, które przeżywały Le- 
gjony po dymisji Piłsudskiego, na postojach 
w7 Baranowiczach, w Przemyślu, wreszcie dziś 
w obozach jeńców na Węgrzech.

Wielbiciele Legjonów dostrzegali z naj
większym 'bólem to występujące coraz wyra
źniej zjawisko przystosowania się tej młodzie
ży, tak pełnej w początkach zapału i fantazji 
rycerskiej, do atmosfery ośrodka i poddawa
nia się powolnego ale trwałego pod jej groźną 
władzę. Ale ile łez, łkań, rozdarć i samobójstw 
towarzyszyło temu procesowi rozkładczemu, 
temu powolnemu spopielaniu się świętego o- 
góia, który7 wiódł te zastępy do wskrzeszenia 
ojczyzny!!... His tor ja uwieczni kiedyś nietyl- 
ko pobojowiska, na których bohatersko wal
czyły Legiony, ale i te jęki, tę bolesną wrzawę 
a te cierpienia.

Atmosfera narodu, skonfederowanege 
przeciwko własnej wolności, usiłowała demo
ralizować żołnierza legionowego, zatruwać w 
nim ducha rycerskiego i z niego płynące po
czucie ładu i karności, zamieniając te cnoty za
sadnicze na zdolność do wzruszeń, wielką wra
żliwość, depczącą prawo, które zawsze łączy 
w sobie pierwiastek konieczności ale i pier
wiastek swobody.

Ta zatruta atmosfera, jako grzech ciała 
zbiorowego, doprowadziła w konsekwencjach

eta: „i był ktoś, co im skrzydła rozwijał i ktoś, 
co im skrzydła pętał, była jakaś ręka święta i 
była dłoń inna, przeklęta0.

swoich do dzisiejszej sytuacji, odbierającej Le- 
gjonom ich cel pierwotny i dziejowo - twórcze 
znaczenie. I stało się tak, jak przewidział po

we]sh pslskiegi w Sstrswii.
(Koresp. własna).

Ostrów, w marcu.
Rosja, na wypadek wojny, była ubezpie

czona od strony zachodniej trzema linjami for
tec biegnących z północy na południe. Do 
pierwszej linji obronnej należały fortece poło
żone na ziemiach Królestwa, a były niemi: 0- 
sowiec, Modlin, Warszawa, Dęblin.

W północnej części Królestwa doskonałą i 
naturalną linją obronną jest rzeka Narew’, któ
ra poczynając od Łomży płynie w kierunku 
południowo - zachodnim i prawie w prestej 
linji łączy Osowiec z Modlinem. Z tego też 
powodu rosyjski sztab generalny pracował sy
stematycznie nad umocnieniem linji Narwi. 
Fortyfiikowanie tej rzeki datuje się jeszcze od 
czasów7 Księstwa Warszawskiego. Na dogodne 
położenie geograficzne i wartość obronną Nar
wi pierwszy zwrócił uwagę Napoleon. Ówczes
ne prace fortyfikacyjne ograniczyły się do u- 
mocnienia ujścia Narwi do Wisły, tj. Modlina 
i ujścia Bugu do Narwi, t  j. Serocka. Rosja
nie przyjmując Narew7 za linję obronną, z roz
wojem sttrategji musieli prowadzić dalsze pra
ce fortyfikacyjne tej rzeki. Dla możności u- 
trzymywania większej ilości wojska w pierw
szej linji obronnej, założono cały szereg obo
zów’ wojskowych wzdłuż Narwi.

Większe oddziały wojska rosyjskiego prze
bywały stale w7 Zegrzu, Pułtusku, Różanie, O- 
strołęoe, Łomży’. Jedne z tych miejsc postoju 
garnizonów rosyjskich już w czasie 'pokoju by
ły umocnione przyczółkami mostowemi, dru
gie zostały podczas wojny umocnione.

Linje kolejowre, łączące Ostrołękę z kole
ją petersburską w tnzeoh punktach: Tłuszczu, 
Małkini i Łapach, posiadają charakter wyłącz
nie strategiczny; zadaniem ich było obsługiwa
nie ilnji obronnej Narwi.

Dla wzmocnienia silnemii rezerwami od* 
działów, broniących przejście rzeki, w odle
głości kilkudzisięciu kilometrów od pierwszej 
linji, założono cały szereg obozów’ 'wojskowych, 
które są połączone między sobą i głównemi 
punktami obronnemi rzeki Narwa, gęstą 
siecią dróg bitych.

Do rzędu tych rezerwowych obozów •woj
skowych należał obóz pod Ostrowiem, zwany 
przez Rosjan Komtorowrem. Nie utrzymała się 
jednak nazwa Komorowo. Władze wojskowe 
polskie przyjęły nazwę obozu od nazwy po
bliskiego miasta Ostrowia.

Obóz pod Ostrów!em, oddalony o 2% k i
lometra od drogi żelaznej Małkinia — Ostrołę
ka, został założony w roku 1891 i był przezna
czony dla dwóch pułków piechoty, a mianowi
cie stacjonował tu 23 pułk nizowski i 24 pułk 
©ymbirski. Z pośród wielu obozów wojsko
wych Ostrów wyróżnia się pod względem u- 
rządzenia. Koszary wybudowane 27 lat temu, 
a więc należące do nowszych zabudowań woj
skowych, odpowiadają wymaganiom współ
czesnej techniki, są obszerne, wygodne, oraz 
urządzone zgodnie z przepisami higjeny. Mó
wiąc o zdrow otności, trzeba dodać, że obóz 
znajduje się w wyjątkowo suchej okolicy zie
mi łomżyńskiej. Nie można też pominąć du
żej troskliwości rosyjskiej komendy wejsko- 
w’ej e wygląd wewnętrzny i zewnętrzny obo
zu, cały bowiem jest 'bardzo starannie utrzy
many. Ściany obszernych sal koszarowych są 
udekorowane malowidłami przedstawia jąeemi 
momenty z historji w’ojen, które prowadziła Ro
sja, są też portrety carów, oraz zasłużonych 
wodzów rosyjskich.

Od wczesnej wiosny de późnej jesieni o- 
bóz tonie wóród zieleni drzew. Nieopodal ko

szar znajduje się las sosnowy, miejsce miłych 
spacerów letnich w dni w’olne od służby. Obóz 
prawie ze wszystkich stron jest otoczony roz
ległem! błoniami, na których odbywają 
ćwiczenia wojskowe.

Obóz pod Ostro wiem w historji wojska pol< 
skiego datuje się od dnia 4 stycznia 1917 a\ 
to jest od chwili rozkwaterowania się tutaj S 
pułku piechoty Legjonćw polskich. Miasto 
Ostrów odegrało ważną już rolę w powstaniu 
lisłopadowem, jako główny punkt eftapowy 
wojsk polskich, operujących w trójkącie Na 
rew — Wisła.

Po czteromiesięcznym pobycie w Ostrowiu 
5 pułk piechoty zostaje przeniesiony do Róża
ny a obóz nasz -przeznaczony wówczas dla gar
nizonu rekruckiego, mieści Kursy wyszkolenia 
2 i 5 pułku piechoty.

W końcu września cały garnizon miejsco
wy zostaje przeniesiony do Zegrza. Pobór je* 
sienny ub. roku ochotników zgłoszonych d t 
wojska polskiego powoduje utworzenie nowe
go garnizonu, któremu za obóz wyznaczono O 
strów7. Wówczas garnizon w Zegrzu dostarcza 
obozowi naszemu sił instruktorskich, równo
cześnie zostają też przeniesione do Oabrowia 
szkoły wojskowe. Od tej chwili obóz osteow*- 
ski posiada charakter szkoły wojskowej.

Oprócz szkoły podchorążych i podoficer
skiej w Ostrowiu znajdują się dwa bataljony 
rekruckie; pierwszy pozostaje pod dowódz
twem majora 4 pułku piechoty Legjonćw, d-ca 
Ferdynanda Zarzyckiego, drugi — kapitana 
Czesława Szyndlera z 2 pułku piechoty Legjo* 
nów. Komendantem garnizonu w Ostrowiu 
jest dr. Marjan Kukieł, major 1 pułku piecho
ty Legjonów.

Oprócz intensywnej pracy wychowania 
wojskowego komenda obozu zajęła się rów
nież szerzeniem oświaty w szeregach żołnier
skich. W tym celu została zorganizowana 
przez porucznika Dorotezyńskiego szkoła dla 
analfabetów, licząca 68 uczniów z pośród żoł
nierzy naszego garnizonu. Nauka trwa półto
rej godziny, odbywa się codziennie w czasia 
pozasłużbowym. Pomimo całodziennej cięż
kiej służby wojskowej uczniowie uczęszczają 
regularnie i chętnie na lekcje i pracują z za* 
łem. Przez dwa miesiące osiągnięto duże po
stępy. Uczniowie zaczynają już dosyć popra
wnie sylabizować, rozpoczęli również naukę 
pisania. Oprócz lekcji dwa razy w tygodniu 
odbywają się wykłady z dziedziny historji f  
geografji Polski.

Dla budzenia ducha, oraz uświadomienia 
narodow’ęgo, urządzane są obchody w rocznice 
walk narodu polskiego o niepodległość. W u- 
biegłym miesiącu, w sali kantyny odbył się 
wieczór poświęcony Powstaniu styczniowemu. 
Program składał eię z odczytu, który wygtosft 
major Kukieł, oraz z przystosowanych do u- 
roczystości śpiewów i deklamacyj.

Aby nadać systematyczny kierunek pracy 
wychowawczo - społecznej, powstał projekt 
zorganizowania stałych i bezpłatnych wykła< 
dów dla ogółu żołnierzy. Wykłady rezpoemą 
się jeszcze w bieżącym miesiącu.

> /  . Jan SikorakL

ftrtflerli wirusem i i  Fnujl.
Korespondent wojenny „Neues Wiener 

Journal0 donosi: W podróży swej towarzy
szyłem arłylerji auatro - węgtewfcięi do St 
(Juentin.

Oficerowie opowiadali, że przybyli 29-gs 
marca z Galicji i rozpoczęli współdziałania a 
chwilą, gdy padły pierwsze strzały w tej o  
fensywie. Niemiecka i austrjacfca artylerja by
ła tak liczna, że działa nie mogłyby pomieścić 
się obok siebie, w razie gdyby je chciano ra
zem ustawić.

Grzmot artylerji nie byt jednak tak strasz
ny, jak się myśli, gdyż mgła pochłaniała od
głos. Działanie było niesłychane. Artylerja

»)
W IK T O R  BIEGAŃSKI.

Wdrapujemy się na ruiny starego zamczy
ska, i zwiesiwszy nogi w przepaść, patrzy
my z zachwytem dookoła. Wszędzie, jak o- 
kiem sięgnąć, rozłożyły się olbrzymie jary, po- 
otaczane wyinlcaieini górami, pekrytemi już to 
zielenią, już to nagiemi skalami. Towarzysz 
mój objaśnia i wskazuje kierunek, w jakim 
leży Triest i Gorycją. W kierunku Gorycji, 
widzimy wyraźne błyski w powietrzu, po któ
rych do uszu naszych dolatuje zwykle głuchy 
buk.

U naszych stóp rozściela się uroczyście 
przepiękna dolina Wippawy. Bujna zieleń 
skrzy się poprostu silnym kolorem, z którego 
wykwiłują czerwone kopuły kościołów i zabu- ■ 
dowań wiejskich i czynią krajobraz podobnym ' 
do artystycznej mozajki. Wprost przed nami i 
leży miasteczko Wippach, gdzie mamy gościć ; 
za dni kilka. Ukryte pomiędzy lacami, doty- i 
kającemi nagich skał, wygląda ono z końca i 
wąziutkiego jaru, jakby mała, dziecięca zabaw
ka klockowa. Napoiwszy oczy temi nadzwy- 
ezajuościami zacz^aamy wolno schodzić w dół.

Przeciskając aię znowu wśród ciasnych u- 
iiczck, minąwszy kilka obszerniejszy cii domów, 
opatrzonych znak

spotkanego w tak dziwnych okoliczneściach ro
daka, uścisnąłem mu serdecznie d k /re , życząc 
jaknajprędszego powrotu do wolnej już naszej 
ojczyzny. I długo jeszcze, zstępując po spalo- 

i nycli kamieniach czułem na sobie tęskny i ży
czliwy jego wzirok.

0  awykłej godzioi© adążytem obind, 
mi Czerwonego Krzyża, eta- ‘ tóóiy po przespanej spokojnie nocy, smakował

jemy na wielkim tarasie, którego sklepienie 
tworzą piętrzące się gałęzie gęstych zwojów 
winogradu. W przejściu do uszu moich dolatują 
dźwięki mowy polskiej. Oglądam się i w’idzę 
jeńca w7 mundurze żołnierza rosyjskiego roz
prawiającego czystą polszczyzną ze starszą ja
kąś wieśniaczką Zainteresowany podchodzę 
do nich i pozdrawiam ich naszem: „Niech bę
dzie pochwalony0. Obydwoje odpowiadają: 
„Na wieki, wieków amen0. Jeniec zdziwiony 
zapytuje mnie, skąd się lu wziąłem. Opowia
dam mu wiec z jakim wiatrem przyleciałem; 
ucieszyłtgo te ogromnie. Z kolei mówi o so
bie, że pochodzi z Kaliskiego, skąd na samym 
początku wojny wzięty do wo?ska rosyjskiego, 
w niespełna trzy lata dostał się dc niewoli au- 
strjaAkiej Obecnie przvslany w te strony z to
warzyszami, przeważnie Moskalom na rob-oty, 
ma jeszcze tyle czasu, że wyrabia małe ramki 
do obrazków, wyklejane różnego koloru 
szkłem, które chętnie bardzo kupują tutejsi 
wieśniacy. Zarobione w* ten sposób pieniądze, 
przesyła chorej matce. W tej właśnie chwili 
dobija targu z jakąś Słewenką; — rozmawiają 
po polsku, bo t’TO sposobem na. szybciej 
jeszcze dochodzą do porozumienia. Żegnając

nam wszystkim nadspodziewanie. Po ebie- 
dzie wyszliśmy na podwórzec zamkowy, gdzie 
serdecznie pożegnał nas dowodzący generał i 
jego sztab.

Zająwszy miejsca w* powozach odjechali
śmy do naszych kwater.

Po wczoraj^zera przedstawieniu oficerowie 
Polacy zabierają nas do siebie. Czas schodzi 
nam tu bardzo szybko na ożywionej rozmowie 
wśród śpiewów7 i c:a;gtego wypróżniania kieli
szków’. Już dobrze po północy zabieramy się 
do powrotu. Raz ieden i drugi, brzemienne
go, potem „Kochajmy się°, potem „Nie dajmy 
«ię°, i wychyliwszy ostatni z ostatnich, odpro
wadzeni i żegnani przez -miłych wojaków, ukła
damy głowy nasze do błogiego snu. Na mnie 
i koledze Nowakowskim spoczywa obowiązek 
wyjazdu o gods. 6-ej rano do miasteczka Opci- 
na, celem poczynienia przygotowań do przed
stawienia wieczornego. Nie uśmiecha nam się 
to, co prawda, ale trudno.

O 8-ej rano siedzimy już we dwóch na we- 
randrće kawiarni, pijać białą kawę.

Poranek piękny, słoneczny, bry ka zaprzęg
nięta w* dwa silne konie czeka na nas, posila
my się więc prędko, wskakujemy na siedze
nie i — jazda.

Minąw szy wieś, wjeżdżamy na szosę, ozna
czoną tablicą z napisem: „Naeh Triest — 20 
klm.°. Serce zaczyna nam bić radośniej. Za 
trzy godziny powinniśmy spoglądać na tak u- 
pragniont pnea nas mora©.'

Koni© idą żwawo. Na goćeiueu waoom ai© 
tak wiele kurzu, że trudno oddychać, temUwir-

dziej, że ciągle wymijają nas automobile cię
żarowe, to osobowe i pozostawiają za sobą tru
dną wprost de przebycia mgłę, jakby rozsypa
nej z tysiąca worów mąki.

Zrzuciw-szy z głowy kapelusze i poddają 
czoła działaniom rozżarzonych promieni sfc- 
necza; b , obserwujemy bacznie drogę i wezyst 
ko. co ius otacza. Na prawo, w niezbyt duże., 
odteg’ ści widnisje pasmo gśr, zasłaniają^!, 
da lsr ‘ ^ajobraz. Na prawem skrzydle teg' 
pasmr, na samym środku i na jego lewym 
końcu unoszą eię, zawieszone majestatycznie w 
powietrzu, trzy, olbrzymich rozmiarów balony 
na uwięzi. Imponujące te kolosy znaczą sir 
wyraźnie na czystym , firmamencie, żółtym 
ziemistym kolorem swoich ekrye, — wskazu
ją© nam wyraźny kierunek pozycji bojowej. 
Po lewej stronie drogi, którą zdążaliśmy roz
łożyła się kamienista płaszczyzna, okryta miej 
scami kępą skarłowaciałyeh, obielonych ku 
rzem, drzewek. — Woźnica nasz Kroat, z któ* 
rym w żade®. sposób nie mogliśmy dojść dk 
porozumienia, starał «ię stale objaśniać nas < 
czemś. Potakiwaliśmy głową na znak, że ro
zumiemy, częstowaliśmy go papierosami i ko- 
micznemi minami i znakami zapewnialiśmy g. 
że spieszno nam ujrzeć nareszcie merze. — U 
spokajał nas flegmatycznie ruchem, jakby mó
wił: — to się zrobi, — i wyciągnął łapę pt 
papierosa.

Wjeżdżamy w jakiś gaj, przypomiuającs 
•wytn w potekk wiejski tasek.

(D. e, n.).



n r c a z i e i a ,  r  o r  i  tJ tZTT a ITRPr, n r .  tj**—21

austro - węgierska strzelała równe pięć godzin 
bez przerwy. Straty austro - węgierskie były 
bardzo małe.

Prócz 30,5 centymetrowych moździerzy stoi 
we Francji także lekka i ciężka artylerja au
stro - węgierska, w tem np. działa 15-eenfy- 
metrowe.

tir. Czernin a sprawa foiski.
Jak wiadomo, hr. Czernin, w ostatniej swej 

mowie, skierowanej do przedstawicieli m. 
Wiednia, poruszył wszystkie kwestje, mogą
ce interesować państwa centralne, a w 
szczególności Austro - Węgry, tylko o spra
wie polskiej ani nie wspomniał sło
wem. Krakowski „Czas" tłóanaczy to ponie
kąd tern, że mowa hr. Czernina była niejako 
odpowiedzią na pewne dokładnie sformuło
wane życzenia i prośby przedstawicielstwa 
miasta Wiednia, dla którego sprawa polska 
jest kwest ją podrzędnej wagi.

Jeżeli się jednak zważy, — pisze dalej 
„Czas" — że hr. Czernin w odpowiedzi tej na
kreślił wyczerpujący obraz obecnego położe
nia politycznego, to trudno nie wyrazić ubole
wania, że nie uznał za stosowne choćby w kil
ku słowTach poruszyć sprawy polskiej.

Hr. Czernin już za kilka dni wyjeżdża zno
wu do Bukaresztu i wobec tego najprawdo
podobniej nie będzie miał sposobności w kwe- 
•tji tej zabrać teraz głosu.

W kołach politycznych wiedeńskich mik 
czenie hr. Czernina w sprawie polskiej tło- 
maczą tem, że w ostatnich czasach poglądy je
go na tę sprawę uległy zasadniczej zmianie, i 
daleko odbiegają od tego, co w tym zakre
sie mówił do Polaków. Obecnie wstrzymuje 
•ię do wygłaszania swych poglądów, wręcz 
sprzecznych z tem, co głosił jeszcze : : dawno 
temu.

„Temp** i  jokoji: Bimsoją
i i sprawie plskiij

Z powodu pokoju z Rumunją zamieszcza 
wTemps" z 20 marca następujące uwagi:

Nieszczęśni Rumuni będą zmuszeni przy
jąć pokój, który, jak ongiś podział Polski, bę
dzie ciągłą przyczyną zamieszek i konfliktów. 
Deklaracja koalicji zaznaczyła to podobień
stwo, zapisując obok imienia rumuńskiego imię 
Polski, która potrafiła zachować wspaniale 
©we życie narodowe przez najtragiczniejsze ka
tastrofy Europy. Jakiekolwiek zdarzenia będą 
miały miejsce w Warszawie, my zachowamy 
nasze przywiązanie dla sprawy narodowej 
Polski taksamo, jak wiernie pamiętać będzie
my o Rumimji, jakiekolwiek traktaty zawarte 
będą w Bukareszcie.

Powtarzając informację powyższą, kra
kowska „Nowra Reforma" dodaje od siebie:

Z artykułu „Temps4a" wynikałoby, że 
koalicja nie będzie miała ani Ruimumji, ani 
Polsce za złe, jeżeli obydwa te państwa zawrą 
fcojusz z mocarstwami centralnemi.

I Rieisijieii JOieiseie lolbztig".
Onegdaj zamieściliśmy komunikat Biura 

Wolffa, streszczający artykuł „Kólniscłte 
iVolksztng.“, podług którego poza granicami 
Polski istnieją organizacje, które rzekomo dla 
•prawy polskiej, zaś w rzeczywistości w służ
bie ęntenty jawnie wrogo przeciw czwórprzy- 
oaierzu agitują.

Przytoczywszy treść komunikatu, „Dzien
nik Poznański4' piaze:

„Czytając powy ższe rewelacje trudno o- 
przeć się oburzeniu. Zamiast dowodów, jako 
tako przekonywających, spotykamy w nich wy
łącznie gołosłowne twierdzenia, oparte na 
płotkach pozbawianych wszelkiej zgoła pod
stawy.
! „Polacy, uprawiający podług twierdzenia 
,'JKdlnisohe Volkszeitung.“ szpiegostwo, są to 
jąyy łącznie ludzie, z których przekonaniami p o  
li tyczu cmi możną się nie zgadzać, których cha
rakter jednak i dotychczasowa działalność o- 
'.bywatelska są tak czyste, że nikt dokładnie 
obeznany z właściwemi stosunkami podejrze
wać ich nie będzie o uprawianie tak haniebne
go rzemiosła, jakiem jest szpiegostwo.

„Dość tylko zaznaczyć, oszczerstwo rzuco
ne na skrzypka (?) Paderewskiego, którego 
zasługi około dobra współbraci są tak olbrzy
mie! Od faktycznych niedokładności roi się 
eresztą w tym artykule.

„Piotrogrodzki „Kraj44 nie był pismem 
narodowo - demokratycznem, lecz zwalczał sta
je narodową demokrację, p. Marjan Seyda nie 
jest bratem posła do parlamentu i t. p. Nie 
•©zumiemy też jak ten elaborat pojawić się 
mógł w poważnem bądź co bądź piśmie.

Fnel wynafikemi ffta l.
Według medjełańskiego „Seeolo", na fron

cie włoskim mają rozegrać się w najbliższej 
przyszłości wypadki nader wielkiej doniosło
ści i może nawet decydujące.

Wszelkie oznaki zdają się świadczyć, iż 
decyzja nastąpi szybciej, niźli szerokie koła 
w kraju samym przypuszczają. Dlatego gazeta 
nawołuje do przezorności i ostrożności, by kraj 
nie został zaskoczony, tak jak Anglicy na fron- 
k'te zachodnim.

W a r s z a w a .

Kalendarzyk.
Rocznice. Dziś 7 kwietnia 1279 r. Z marł w Ka

liszu Bolesław Pobożny, książę kaliski.
1655 r. Zwycięstwo nad Szwedami pod Kozie

nicami.
1764 r. Początek sejmu konwokacyjnego po 

śmierci króla Augusta III.
Imieniny. D z i ś  Epifanjusza.
J u t r o  Zwiastowanie N. M. P., Dyonizega
Zebrania. Dziś o godzinie 3 popołudniu w loka

lu przy ul. Kopernika nr. 14 m. 1, odbędzie się 
zebranie członków Związku właścicieli pralni, chrze
ścijan.

O godz. 5 popoł. odbędzie się zebranie przed
wyborcze członków7 chrześc. Stów, oficjalistów han
dlowych i przem., Śliska 9.

0  godz. 4 popoł. w magistracie ogólne zebra
nie tokarzy.

Odczyty. Dziś o godz. 8-ej wiecz. w Muzeum, 
Krak. - Przedm. 66, prof. W. Trojanowski wygłosi 
odczyt p. t  „Czary Indji".

O godz. 5 popoł. w Uniwersytecie Ludowym, 
Traugutta 1, p. W. Szelążek wygłosi odczyt „O 
Arturze Grottgerze".

W kon&erwatorjum pedagogiki społecznej w lo
kalu Wszechnicy Polskiej (Śniadeckich 8), o godz. 
12 w p o t odbędzie się wykład p. W. M. Kozłow
skiego „O Filomatach".

Sirm nitcienilaca
Przeżywamy ciężki kryzys ekonomiczny. 

Dotknął on wszystkie dziedziny naszego życia. 
Nie oszczędził nic i nikogo. Odczuwa go też 
szkoła polska, ta szkoła, o którą trzeba było 
stoczyć długą walkę z rządem najeźdźców’ z 
północy, opłacić setkami ofiar z co najlepszej, 
najbiedniejszej młodzieży naszej w dobie 
strajku szkolnego.

Wojna wyzwoliła zupełnie z pod wpływów 
obcych tę ostoję naszego rozwoju narodowego, 
lecz nie uchroniła jej od now’ej walki, walki 
o byt materjabny. Uwolniona z jednego jarz
ma popadła w nowe, może niemniej ciężkie, 
bo również hamujące rozwój normalny, a więc 
utrudniające spełnianie swego posłannictwa 
należycie.

Mimo zabiegów przełożonych większość 
naszych średnich uczelni opiera swój byt ma- 
terjalny na b. słabych podstawach. Stąd też i 
nauczycielstwo jest źle wynagradzane, a co za 
tem idzie nie może wytężyć swej pracy nale
życie, gdyż troska o byt absorbuje, odrywa my
śli, wyczerpuje.

Wpływy z wpisowego maleją z roku na 
rok. Liczne zastępy młodzieży marnują czas, 
gdyż nie ma czem opłacić wpisu, a więc nie 
może chodzić do szkoły. Ta ostatnia, pragnąc 
związać koniec z końcem, nie może bawić się 
w filantropię.

Twarda rzeczywistość usunęła na bok 
wszelkie względy.

W tym właśnie ciężkim okresie, pragnąc 
ratować egzystencję nauczycielstwo, jak do
chodzą nas wieści, za pośrednictwem swego 
Stów, opracowało normę wynagrodzenia, wyż
szą od obecnego, która, z początkiem nowego 
roku szkolnego, będzie obowiązywała wszyst
kich stowarzyszonych. Ponoć znalazło to na
wet aprobatę ministerjum.

Nie mielibyśmy nic przeciw temu, gdyby 
liczono się z jednean, że nie wszyscy przełoże
ni szkół będą w możności płacenia zdwojonej 
pensji swemu personelowi, że wielu z nich ra
czej zamknie szkołę, a tem samem pewien za
stęp pracowników’ na niwie pedagogicznej 
straci zupełnie i ten nikły zarobek dotychcza
sowy, że wreszcie, chcąc prowadzić tę lub in
ną szkołę nadal trzeba będzie podnieść wpi
sowe, a więc znowm wielu młodzieńców zosta
nie pozbawionych możności dalszego kształce
nia się. Słowem nie można brać sprawy szkol
nej jednostronnie. Godzimy się z tem, że nau
czycielstwo nasze też nie może kosztem wła
snego żołądka, mówiąc trywialnie, uprawiać 
filantropii.

Wyjście więc z tego błędnego koła jest je
dno.

Należy natychmiast przystąpić do upań
stwowienia szkół a nie inwentarza szkolnego, 
czy też pracowni ławek, jak o tem świadczy 
komunikaty sfer odnośnych.

Pracę w tym kierunku zaczynać od pod- 
•taw, a nie od wierzchołka, gdyż nigdy nie bu
duje się dachu przed ukończeniem budowli. 
A gmach naszego szkolnictwa narodowego 
chwięje się i wymaga odbudowy, natychmia
stowej odbudowy. O tem należy pamiętać.

F. G.

W sprawie sskśji kesireii służby.
Sekcja kontroli służby przy magistraciie w 

•statmch czasach wzięła się energicznie do 
wymierzania kar administracyjnych przeciwko
rządcom domów’, tez względu — czy rządca_
w danym domu — zasłużył na nie, czy też nie.

Jak wiadomo, rzadcy domów’ obowiązani 
ią dopilnowywać, aby książki służbowe były 
>płacane przez chlebodawców w terminie t  j. 
latychmiast po zankeldowaniu dugi w danym 
iomu.

Zdarta j®*tak ceęsto, ż» włe-
FMtiel lokalu, <xy śeź smimi służąca, pnedsta- 
wajęe raądey (fcwody osobiste d-o zameM-owa- ’

nia, książki służbowej nie dołączają, a na pyta
nie rządcy, jakie jest zajęcie służącej, oświad
czają, że określonego zajęcia chwilowo dana 
służąca nie posiada i że zamieszkuje w chara
kterze sublokatora przy rodzinie. Na skutek 
tego oświadczenia rządca zamieszcza odpo
wiednią notatkę w książce meldunkowej.

Po upływie k lku  tygodni od zameldowa
nia się służącej rządca otrzymuje z kontroli 
służby wezwanie z żądaniem wyjaśnienia, dla
czego w swoim czasie nie zakomunikowano 
sekcji kontroli faktu nieopłacenia książki służ
bowej przez lokatora.

Oczywiście, w odpowiedzi rządca tłómaczy 
że nie było mu nic wiadomem, czy dana oso
ba jest na służbie u lokatora danego domu, 
gdyż — stosownie do adnotacji w książce mel
dunkowej — uważał ją za osobę, utrzymującą 
się z funduszów własnych lub też przebywa
jącej na utrzymaniu przy rodzinie, inaczej bo
wiem nie omieszkałby zakomunikować sekcji 
kontroli służby, że dany lokator posiada słu
żącą bez opłaty książki służbowej.

Zdawałoby się, że sprawa cała została wy
jaśnioną, a zatem — rządca w tym wypad
ku odpowiadać nie powinien. Tymczasem 
sekcja kontroli służby przy magistracie bez 
żadnych podstaw logicznych ani prawnych po
wodów czyni odpowiedzialnym rządcę domu, 
niewiadomo za co nakładając nań karę admi
nistracyjną, którą w następstwie ściąga milicja 
miejska.

Tego rodzaju postępowanie ze strony sek
cji kontroli służby wytłumaczyć chyba można 
jedynie chęcią przysporzenia dochodów ciężko 
doświadczonej kasie miejskiej, ale niechże 
przynajmniej teg^ rodzaju przysługi pozostają 
w jakiej takiej zgodzie z pojęciem prawa i 
słuszności, których daremnie doszukiwaliby
śmy się w podobnem postępowaniu. Dlacze
go rządca domu ma być koniecznie tą krową 
dojną?. K.

Uniwersytet w g? M l
Jedna z młodszych placówek narodowego życia 

polskiego — nasza Wszechnica stała się od pewne
go czasu tematem badań i dociekań, zwłaszcza od
nośnie panujących tam stosunków7 narodowościo
wych i "wyznaniowych. Ciekawe dane statystyczne, 
które przeprowadzono w bież, roku akademickim 
(1917/18) wykazują na uniwersytecie w ubiegłym 
semestrze zimowym 2220 stud. zaimatrykulowa- 
nych. W tej liczbie 1816 mężczyzn i 404 (t. j. 18,2 
proc.) kobiet.

W ciągu dwóch i pół lat istnienia polskiej 
wszechnicy liczba studentów zwiększyła się przeszło 
dwukrotnie. Oto w semestrze zimowym 1915/16 ro
ku, t. j. w pierwszym po wskrzeszeniu uniwersy
tetu, było ogółem 1039 studentów (w tem 915 męż
czyzn i 94 kob.).

Dane liczbowe odnośnie wyznań przedstawiają 
się jak następuje: w r. 1915/16 stud. chrześc. — 
49,6%; niechrz. — 50,4% w r. 1916/17 chrześc. — 
53,3%; niechrz. — 46,7% w r. 1917/18 chrześc. 
— 54.2%; niechrześc. — 45.8%.

Co do liczebności wydziałów7, to najwięcej słu
chaczów wykazuje wydział lekarski, uczęszcza tu 
bowiem obecnie 941 (czyli 42.4% ogólnej liczby) 
stud. W tej liczbie mężczyzn jest 829, kobiet 112, 
a według wyznań chrześcijan 331, żydów zaś 610 
(czyli 65 proc.). Na drugiem miejscu pod wzglę
dem frekwencji stoi wydział prawmy, liczący 867 
studentów* (39^ ogólnej liczby), w tem mężczyzn 
781, kobiet 86, pod wrzględem wyznaniowym zaś 
chrześcijan 582, żydów 285. Najmniej liczny jest 
wydział filozoficzny z 412 stud, z równą liczbą 
mężczyzn i kobiet. Chrześcijan uczęszcza nań 290, 
żydów zaś 122.

W blankietach, wypełnionych przez wstępują
cych istnieje rubryka ,Język ojczysty". Otóż według
„samookreślenia" wstępujących kandydatów dane
statystyczne w tym względzie 
jak następuje:

przedstawiają się

W roku 1915/16: w 1916/17:
polski 865 stud. 1430 stud.
żargon 114 „ 53 «
hebrajski 56 „ 134 „
niemiecki 2 3 „
rosyjski 2 „ 1 «

w ostatnim zaś roku ( 1917/1918):
polski 2027 stud.
żargon 109 „
hebrajski 78 „
niemiecki 3 „
rosyjski 2 „
i francuski 1 „

Prócz 3 wydziałów istnieją przy uniwersy
tecie kursy farmaceutyczne. Liczyły one w ubie
głym semestrze 141 sł. (130 mężczyzn i 11 kobiet; 
112 chrześc. i 29 żydów’).

Hieszkania stróżów.
Mieszkania stróżów w wielu posesjach 

znajdują się w bardzo niezdrowych warun
kach. Związek w odezwie wystosowanej w 
dniu 2-go lutego do właściciela domów w jed
nym z głównych punktów tejże zwraca uwagę 
pracobiorców, że mieszkania wielu stróżów7 
znajdują się w tak ciemnych, wilgotnych i  nie
zdrowych 'pomieszczeniach, że żyć w nich nie 
sposób. Mieszkania przeważnie nie mają po
dłóg, które zastępują polepy z cegieł. O czy
stości choćby względnej w tych warunkach 
nie może być mo?y. Wiele z mieszkań sąsia
duje bezpośrednio ze stajniami2 oborami, 
śmietnikami, a nawet ustępabai.

Wszystko to doprowadziło do oddania ca

łej tej sprawy w ręc-e Opiek sanitarnych, któ
re w miarę możności starają się zaradzić złe
mu, spotykając jednak wciąż nowe a niespo
dziewane trudności. Wielu gospodarzy z po
wodu niepłacenia przez lokatorów komornego 
i ogólnej stagnacji znalazło się w bardzo kry- 
tycznem położeniu materjalnem i nie jest w 
stanie wypełnić żądań O. S.

Sprawa mieszkań stróżów raz na zawsze 
zostanie załatwioną przy nowobudujących się 
domach, gdzie komisja sanitarno - budowlana 
wyznaczy stróżom odpowiednie pomieszczenia.

Wielokrotnie zdarza się, że właściciel do
mu na żądanie O. S. da stróżowi lepsze pomie
szczenie, lecz potem zmieniając stróża zmienia 
i mieszkanie jego, naturalnie na gorsze niż 
poprzednie.

Aby temu zapobiedz, O. S. nakłada w tym 
wypadku wysokie kary administracyjne. Tak 
np. właściciela jednej z kamienic przy ul. Hor
tensja skazano na wysoką karę pieniężną, za 
niedotrzymanie zobowiązania danego O. S., a 
dotyczącego mieszkania stróża. Przykładów 
podobnych nie brak.

Nominacje.
Sekretarzem p. Steczkowskiego został 

mianowany p. Byszewski, referent w mini
ster] urn skarbu.

Na miejsce ustępującego p. S t Dziewul
skiego, szefem sekcji ogólnej w ministerjum 
spraw wewnętrznych ma zostać radca na
miestnictwa galicyjskiego p. Ustianowski.

Z Rady miejskiej.
Sprawa wtorkowych wyborów do Rady 

Stanu wzbudziła wśród radnych m. st. Warsza
wy łatwo zrozumiałe zainteresowanie. Codzień 
odbywają się w sprawie tej zebrania i posie
dzenia poszczególnych grup radzieckich.

Lista kandydatów do chwili obecnej nie 
została jeszcze ostatecznie ustalona. Również 
nie osiągnięto zupełnego porozumienia po
między poszczególne mi partiami.

Partje lewicowe w wyborach udziału nie 
wezmą.

Walka z gruźlicą.
Generał Rozwadowski w imieniu komen

dy wojskowej okupacji austro - węgierskiej 
zwrócił się do warszawskiego Tow. przeciw* 
gruźliczego z odezwą, w której wyjaśnia, iż 
wobec niezwykle spotęgowanej śmiertelności 
wskutek gruźlicy na terenie tej okupacji, nie
zbędne jest otwarcie oddziałów Towarzystwa 
w większy ch miastach w okupacji austro - wę- 
gierskiej.

Władze austriackie ze swojej strony za
pewniają poparcie materjaln© dia proponowa
nych oddziałów.

W sprawie tej odbędzie się osobne posie
dzenie Rady Towarzystwa.

Z niedoli wojennych.
W dniu 4 sierpnia r. 1915 urzędnik rosyjski, za

mieszkały w Warszawie, wysłał 14-letniego syna 
na Pragę do krewnych z zapytaniem, kiedy wyjeż
dżają.

Chłopiec nie zdążył powrócić do Warszawy, 
wraz z krewnymi więc wyjechał koleją do Rosji.

Dwa lata spędził w Mińsku litewskim nie wie* 
dząc wcale, co stało się z rodzicami.

Po zawarciu pokoju z Rosją skorzystał z pier
wszej okazji, aby dostać się do Warszawy i odszu
kać rodziców.

W tych dniach przybył do naszego miasta, po
dążył do domu, w’ którym rodzice mieszkali i tu 
dowiedział się, że wyjechali oni wieczorem dnia 
4 sierpnia r. 1915.

Chłopcem, pozbawionym środków utrzyma* 
nia, zaopiekował ©ie wydział dobroczynności ma
gistratu.

Domy nieskanalizowane.
Osoby niewtajemniczone nie przypuszcza

ją nawet jak wielka ilość domów w naszem 
mieście pozbawiona jest kanalizacja.

W czasach „przedwojennych", kiedy tabo
ry’ asenizacyjne rozporządzały jeszcze dosta
teczną ilością koni, oczyszczanie tych domów 
odbywało się dość systematycznie.

Nocą zapóźnieni przechodnie przechodząc 
obok spełniających swe zadanie wrozów aseni
zacyjnych, zatykali nosy, ale hygjenie choć w 
części działo się zadość.

Dziś brak koni uniemożliwia kompanji a- 
seńizacyjnej jakąkolwiek obsługę upośledzo
nych pod względem zdrowotności domów na
szego miasta.

Obecnie na wiosnę opieki sanitarne zwró
ciły się do właścicieli domów, aby we wszyst
kich posesjach nieskanałiizowa-nych nieczysto
ści kloaczne wywieziono przed nastaniem o- 
kresu upałów’.

Samotrzaski uliczne.
W bardzo wielu punktach naszego miasta kratki 

żelazne chroniące drzewa na chodnikach uległy z 
biegiem czasu dość znacznym uszkodzeniom i sta
nowią bardzo poważne niebezpieczeństwo dla ko
sztownego dziś obuwia, zaczepiając je i rozrywając.

Naprawienie kratek zaradziłoby złemu, dając 
jednocześnie zarobek wielu potrzebującym pracy 
rzemieślnikom.

Zdiriersłwo.
Uliczni sprzedawcy żądają obecnie za paczkę 

papierosów formy „Noblcsse" p. u. „Stoleczne“ mk.‘ 
1.10, gdy cen. nominchia tych papierosów wynosi 
60 fenigów. Ciekawe jest jednak w jaki sposób pa- 
piew y te dostały się do ulicznych sprzedawców, 
lirma „Noblesse" bowiem sprzedaje najwyżej dwie 
paczki kupującemu.
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ŁÓDŹ.
Hygjena m, Łodzi.
Wydział Zdrowotności Publicsneg.

m .
O rganizacja ogólna?

W poprzednich artykułach omówili
śmy ogólne zadania -władz komunalnych 
▼ zakresie hygieny miast Tematem ni
niejszego i następnych będzie zobrazowa
nie dziaiaij,o*u Wydziały zdrowotności 
pub?! 5no: p rzy magistracie m. Łodzi, prze- 
dewszysti Ta zań /c >’! ogólnej organiza
cji tegoż wydaiało.

Na czole wydziała ,vftr otwoścf pu
blicznej so.oi ławnik dr. Kaerery Jasiński, 
referentem do spraw sanitarno-lekarskich 
jest saany miejscowy działacz społeczny 
dr. Stanisław Skalski. Prócz tego współ
działała z wydziałem delegacja, składają
ca sie « przedstawicieli magistrala, Rady 
Miejskiej i obywateli: burmistrza M. Kern- 
>anma, d-ra Antoniego Tomaszewskiego, 
d ra Seweryna oterlinga, d ra  Krusehego, 
d-ra Gnndlacha, inż. J. Kloomana, d-ra Ro- 

• zenblatta, E. von Ludwiga, S. Ugera, Ber
mana, Helmana, W. Patzera i Jana Woa
li ego.

Wydział ndrowotnośei publicznej obej
muje dwa oddziały: 1) szpitaloo-gospodar- 
ez.y, z dr. Ksawerym Jasińskim na czele 
i 3) sanitarno-lekarski z dr. Stanisławem 
Skalskim. Do wydziału należą dwie ko
misje: lekarska i gospodaroza.

Prócz tego w roku bieżącym otwo
rzoną została sekcja do walki z gruźlicą, 
na którą Rada .Miejska przeznaczyła w 
stosunku rocznym 17,000 mk. (na organi
zacje, na ostatnie trzy miesiące reks bu
dżetowego). Na czele pomionionej sekcji, 
której poświecimy artykuł eddsiolzy, stoi 
dr. Seweryn Sterling.

Dział pierwziy—zepitałmo-gozpedat- 
ezy—obejmuje organizacją i zarząd szpi
tali, ambulatoriów, izby odkażającej, za
kładów kąpielowych, zakładu dla ambula
toryjnego leczenia świerzby, pracownie ba
kteriologiczną, proeektorjum i oddział prze
wożenia cheryoh.

Przed wojną miasto posiadało jeden 
tylko szpital miejski dla zakaźnych cho
rych przy ul. Łąkowej, szpital św. Ale
ksandra był szpitalem powiatowym, resz
ta zaś należała do prywatnych właścicieli, 
przeważnie o charakterze szpitali fabry
cznych.

W aracki, wyt-werwae prwee wojną, 
zniewoliły miasto do podjęcia szerokiej 
azpitalnej akcji leczniczej, szczególnie 
dla mieszkańców ubogich.

Obecnie funkcjonują aastępująoe szpi
tale miejskie: a) dla chorych lekkogruźll- 
ezych w Chojnach na 80 łóżek, h) szpital 
dla zakaźnych, przy »1, Łąkowej M >2, 
na 80 łóżek, o) szpital dla chory oh chi
rurgicznych, przy ul. Podleśnej Ni 16, na 
60 łóżek, d) szpital dla chorych chronicz
nych, z oddziałem oknliztjeanym, przy ul. 
Olgińskiej >6 7, za 120 aboryck, a) szpi
tal dla chorych tyfusowych w P.adogoez- 
czu, na 200 łóżek, f) szpital św. Alskzai- 
dra, na 90 łóżek, oraz następujące, szpi
tale obee, koszt za leczenie w których 
ponosi miasto: 1) Kochanówek 40 łóżek,
2) ewangelicki Dom Miłosierdzia 26 łóżek,
8) szpital im. Poznańskich 100 łóżek, 4) 
szpital fabryczny (Nawrot 68) 60 łóżek,
6) szpital Anny Marji 120 łóżek, 6) szpi
tal fabryezny w Widzewie 40 łóżek, 7) 
szpital Magdaleny 280 łóżek, 8) szpital 
Marji 250 łóżek i 9) ttsy przytzłki poło
żnicze—ogółem 46 łóżek.

Ambulatorjów dla chorych przjeho- 
dnieh jest dwa: na Bałutach i przy ul. Su
walskiej. Izba odkażająca mieści sie przy 
ul. Łąkowej Jife 27.

Zakładów miejskich kąpielewyoh,któ
re wogóle przed wojną nie istniały, jest 
trzy: 1) przy ul. Pańskiej 115 (24 na
tryski i 2 wannny), 2) BeutJera, przy ul. 
Widzewskiej Ni 120 (24 natryski, 12 wa
nien I kłusy, 13 waDien II klasy i łaźnia 
parowa) i 3) przy ul. Konstantynowskiej 
Ai 82 (23 natryski i 2 wanny). W pierw
szym j trzecim zakładzie kąpielowym ko
rzystają bezpłatnie z kąpieli nbodzy mie
szkańcy, dziatwa ze szkół miejskich, oraz 
otoczenie chorych na tyfus plamisty.

Zakład dla ambulatoryjnego leczenia 
świerzby mieści sie przy ul. Pańskiej l l  5, 
Domy izolacyjne przy nl. Zakątnej Jw 44 
i przy ul. Karola N6 38.

Pracownia bakteriologiczna miejska 
mieści sie przy «>• Pańskiej Nr u» , zaj
muje sią ona badaniem krwi ehorych na 
tyfus plamisty, kału przy tylusie' brzu- 
aznym, dyzenterji i t. p. Pracownia ta, 
jak to niektórzy błędnie utrzymają, nie
ma nic wspólnego z badaniem produktów 
żywnościowych, czem zajmuje sie pań

Kronika łóBzka.
K oło  k u ratorów .

Koło kuratorów raiejckieh szkół pol- 
akich odbyło w ubiegły piątek posiedze
nie, na którem kuratorzy zdawali spra
wozdani# zo stanu podległych im szkół 
Omawiano również działalność komisji 
lokali szkolnych, istniejącej przy wydzia
le szkolnym. Cały szereg lokali szkol- 
■ych nznano za nieodpowiednie ze wzglę
dów hygjenicznych i teehniczno-szkolnych 
i postanowiono takowe opuścić, niektóre 
zaś odpowiednio przerobić i odświeżyć. 
Następnie omawiano sprawą zaopatrywa
nia daieci w odzież i dostarczania im o- 
bisdew.

Z k o m isji R . M.
Dnia 10-go kwietnia odbądzie sie 

posiedzenie komisji dla spraw przedmieść 
przyłączonych do miasta.

Z w iązek  tech n ik ó w  n b ezp iecze- 
n iow ych .

W Łodzi powstaje Związek techni
ków wzajemnych ubezpieczeń od ognia w 
Królestwie Polskiem. Onegdaj odbyło 
się zebranie organizacyjno, »a którem 
wybrany został tymczasowy komitet, 
utworzony z p.p. Artura Credo, Konstan
tego Górskiego i Edwarda Rybickiego, 
któremu przeznaczono złożenie sprawy 
z powołania do życia nowej samodzielnej 
instytucji dla obrony interesów stówa 
rzyszonych. Komitet zwołuje w dnia 8 
b. m. ogólne zebranie, celem bliższego 
omówienia szczegółów w nowej organi
zacji, oraz nawiązania kontaktu z techni
kami, zamieszkałymi na prowincji. Na 
zebraniu dokonany bądzie wybór człon
ków zarządu Związku.

N o w i ad w ok aci p rzy sięg li.
W piątek w poładnie w Krńlewsko- 

Polskim sądzie okręgowym w Lodzi zło
żyli przysięgę p.p. Dyonizy Frydman i 
Bolesław Jasiński, dotvchezasowi pomo-

______ _____
Dnia 5-go kwietnia 1918 zmarł po długich i cężk ch cierpien.ach członek straży 

ogni wej V-tego oddziału ś. p.

Jan M a tu sze w sk i
przeżywszy lat 22 Wyprowadzenie zwłok nastąpi w niedzielę dnia 7<o kwietnia o godz. 
2-ej po południu z domu przy ul. św. Emilii Nr. 30 na cmentarz katolcki w Zarzewie.

Komenda Szeihlerowskiej Straży Gjniawej.

stwowy Instytot hygjeniczny przy ulicy 
Zagajnikowej w gmachu monopolowym, 
wreszcie odu .iał przewozu chorych przy 
nl. Długiej Ni 83.

Oddział dla liygjeny wody, ścieków 
i nieczystości znajduje sią w zależności 
od wydziału budowlanego i właściwie nie 
funkcjonuje, o czem pomówimy przy 
przedstawieniu działalności wydziału bu
dowlanego.

Dział drugi — sanitarno-lekarski — 
obejmuje następujące czynności: śledze
nie za szerzeniem sie chorób zakaźnych, 
prowadzenie statystyki chorób zakaźnych, 
prowadzenie statystyki chorób i śmiertel
ności, zarządzanie szczepień ospy ochron 
nej, badanie stanu sanitarnego i t. p.

Wykonawcami tego działu są leka
rze sanitarni, którzy jednocześnie pełnią 
obowiązki i lekarzy" dzielnicowych i jako 
taey obowiązani są leczyć bezpłatnie ubo
gich choryah podług adresów, dostarczo
nych przez wydział niesienia pomocy bie
dnym, dokonywanie oględzin zwłok zmar
łych ubogich mieszkańców, co tydzień 
składać sprawozdania ze swej działalno
ści z odpowiednią statystykę i t. p.

Lekarzy sanitarno-dzielnicowych jest 
trzynastu: dwunastn stałych, trzynasty 
aaś jako zastępca korzystających z urlo
pu. Każdy lekarz dzielnicowy ma prawo 
do dwutygodniowego urlopu co pół roku.

Poza wskazanymi wyżej czynnościa
mi lekarzy sanitarnych, spełniają oni 
jeszcze i wielo innych.

Miądzy innemi, w ostatnich czasach 
badali mieszkania suterenowe i mieszka
nia stróżów domowych dla ustalenia, czy 
ze wzglądów hygjenicznych lokale takie 
mogą być uźytkowywane w celu swego 
przeznaczenia. Nie potrzebujemy tu pod
kreślać, jak doniosłe znaczenie dla pro
letariatu łćdakiego posiada przeprowa
dzenie tego rodzaju badań, gdzie wiele 
pomieszczeń piwnicznych, wilgotnych, bez 
dopływu powietrza i światła, lub w bli- 
zkości ustępów i dołów kloacznych wy- 
sajmowano, lab przeznaczano dla stróżów.

W tych ogólayeb zarysach przed
stawia sią ogólna organizacja wydziału 
zdrowotności publicznej.

Daleką jest ona od ideała, bądź co 
bądź wszakże, jeśli porównamy ją z dzia
łalnością sanitarną łódzkich władz muni
cypalnych z okresu przedwojennego, z 
czasów rosyjskiego systemu hiurokratycz- 
sego, inusimy stwierdsić, że wiele, bardzo 
wiele aległo zmianom kn lepszemn. Jeżeli 
przyjmiemy pod nwage trudności finanso
we, z jakiomi walczyć mnsi nasze muni- 
cypjnm, stwierdzić mu3imy jednakże, że 
dobra wola, intensywna praca i energja 
poszczególnych jednostek, może wiele 
zdsiałać przy najbardziej niesprzyjają
cych warunkach.

enicy adwokatów przysięgłych, a obecnie 
mianowani przez sąd adwokaci przysięgli.

Z ży c ia  m żrjsk iego.
Wczorajsza cudownie piękna pogo

da wywabiła na powietrze całą ludność 
miasta. Ogrody bvły przepełnione, a 
parki Sienkiewióza i Kolejowy były tak 
zapchane świętującą publicznością so
botnią, iż ani jednej wolnej ławki zna
leźć dla odpoczynku nie udawało sią.

Niezwykło ciepła tak energicznie 
budzą roślinność, iż krzewy i drzewa 

nszczają zieleń w oezach. Na kwietni
ach pokazały się już pierwsze kwiaty.

Z adrzew ien ie łanów  m iejsk ich .
Zarząd plantaeji miejskich, mając na 

względzie ocieplenie się powietrza i pię
kne pogody, przystąpił energicznie do 
prac około zadrzewienia lasów miejskich 
na karczowiskach, powstałych w 1914 r. 
po masowych grabieżach drzewa, oraz 
wyrębach, poczynionych przez b. komitet 
obywatelski dla zaopatrzenia w opał n- 
bogiej ludności miasta. Lasy zadrzewia
ne są dębem, bukiem, brozą, oraz drze
wami igla9temi. Do zadrzewienia w roku 
bieżącym przypada 50 mórg.

Z okręgow ej R ady Sskołnej.
Dnia 12-go kwietnia o g. 5 po poł. 

odbędzie się w lokalu inspekcji szkolnej 
(Południowa 4) posiedzenie Rady szkolnej 
okręgu łódzkiego. Porządek dzienny; l) 
Wybór prezydjum, 2) Organizacja dozor
ców szkolnych, 3) Kursy uzupełniające 
dla nauczycieli, 4) Wnioski.

Z ChrzcśójcAsM ego Tow . 
D obroczynności

Na piątkowem posiedzenia Rady 
Zarządzającej Chrześćjańskicgo Towa
rzystwa Dobroczynności zapadły nastę
pujące uchwały: 1) na miejsce ustępują
cego sekretarza zarządu, sędziego Tuja- 
kowskiego, który z powoda obowiązków 
służbowjch zrzekł się mandatu, zapro
szono rejenta Chrzanowskiego, sędziemu 
Tujakowskiemu zaś wyrażono podzięko
wanie za długoletnią owocną pracę; 2) za
wiadomiono wszystkie zakłady Towarzy
stwa, aby do czasu zatwierdzenia budżetu 
na rok bież., ograniczały wydatki do wy
sokości preliminarza zeszłorocznego; 3) 
uwzględniono rachunek Kochanówki w 
sumie 11,160 mrk. z* leczenie umysłowo- 
chorych ubogich łodzian w liczbie 24 
osób; 4) wypłacono 1,000 mrk subsydjum 
dla bezpłatnego ambulatorjum T-wa na 
naglące potrzeby; 5) zwrócono się dj> 
władzy szkolnej miejskiej o przejęcie do 
sieci szkolnej miejskiej szkoły ochrony 
I-ej Towarzystwa; 6) składkę ozłonkow- 
ską oznaczono na 26 mrk. rocznie i 7) 
wysłuchano komunikatu przewodniczącego 
w sprawie przejęcia przez miasto będą
cego w posiadaniu T-wa rada i oddania 
takowego na cele lecznicze.

Z B ib ljo te h i P u b liczn ej.
Trwające ferje świąteczne zwiększy

ły frekwencje czytelników Bibljoteki Pu
blicznej do tego stopni*, iż. po kilka
dziesiąt osób dziennie odchodzi dlabrakn 
miejsca w salach. Powiększenie pomiesz
czenia Bibljoteki jest koniecznością pierw
szorzędnej wagi.

C ukier z p ioaaiem .
Do redakcji naszej przyniesiona została 

wielkanocna racja cakru, nabvta w sklepie ko
mitetu rozdziału Chleba i mąki przy ul. Dziel
nej 86, która zawiera conajmniej 15 proc, pla
sku, przyznać trzeba, piasku •zystego, tak zw. 
wiślanego. Jest rzeczą ciekawą, czy owa nie
szkodliwa, bo n erozpufizczająca się w płynach 
domieszka znajdowała się już w worku, przy
słanym do skiepu przez komitet, czy też dopie
ro przy rozważaniu dostała się do torebek.

Obecna racja cukru jest chyba doSć skrom
ną, by nieszczęśliwym kosumentom można ją 
było jeszcze zmniejszać dosypywaniem piasku.

N apad bandycki.
Dnia 4 b. m. o godz. 8 i pół wieczorem 

we wsi Przyrowice pow. łaskiego do mieszka
nia młynarza Jana Błazióskiego wtargnęło 7 
uzbrojonych bandytów i zażądało pieniędzy. Gdv 
Błaziński zaczął się wymawiać, że takowych nie 
posiada, bandyci zagrozili mu rewolwerami, a 
dokonawszy Ścisłej rewizji, zrabowali 1,500 mk 
gotówką, garderobę i bieliznę, wartości 8 tysię
cy marek.

Zeair, muzyka i wi&owiska.
T ea tr  P o lsk i.

Wczoraj Teatr Polski na trzeci go
ścinny występ Aleksandra Zelwerowicza 
wystawił piękną koraedję Schóntana p. t. 
„Odrodzenie". Odkładając obszerniejsze 
sprawozdanie do numeru jutrzejszego, na 
razie zaznaczamy, źę rzecz cała była za
grana bez zarzutu, a słowa prawdziwego 
uznania, obok p. Zelwerowicza, należą się 
pp. Trembiriskiej, Nowakowskiemu i Kłoń* 
skiej. Wszyscy oni bowiem, wespół z po
zostałymi wykonawcami, przyczynili si$ 
do tego gorącego przyjęcia, jakie dozna
ła sztuka.

R E P E R T U A R .
N ie d z ie l  a, dn. 7 kwietnia o godz. 3 po 

pcł. po cenach nooul. „300 dni** komedja w S-ch) 
aktach Pawła Gavautła. — Wieczorem o godz. T 
i pół „Pigmaljon*, komedja w 5 aktach Bernarda 
Shawa.

P o n i e d z i a ł  e k, dn. 8 kwietnia o godz.
S po poł. bo cenpch popul. „Piemafion*, komedia 
w ft akt. Bernarda Shaw‘a. — Wieczorem o godz^ 
7 i pół „Odrodzenie* komedja w 3 aktach Schón- 
thana. Ostatni występ A. Zeworowicza.

X X III  k o n cert pop ołn d n Iow y.
Dziś o godz. 3 do poł. w Sali Koncerto

wej odbędzie się X X III koncert .popołudniowy' 
pod dvr« Br. Szulca Jako solistki wystąo ą: Ira 
Wainrebówna (deklamacja) i Mar|a Zarzewski 
(fortepian). Bilety od godz. lo  przy kasie Sal) 
Koncertowej.

Odłożony k o n cer t.
Zapowiedziany na jutro występ znakomłteT 

dpiewsczki KI2ry Dux na koncercie symfonicz-' 
nvm Ł. O. S» zostaje odłożony na dzień 6 maja.* 
Bilety nabyte zachowują wartość na wymieniony 
'dotę.

O pera i o p eretk a  w  Ł odzi.
Zapowiedziane gościnne występy opery f  

operetki kieleckiej pod dyr. W. Szczuki roj> 
poczną się dnia 13 b. m.t a więc w przyszłą scr 
botę, w Tealrae Polskim. Na pierwsze przedsta*’ 
wienie daną będzie operetka „Krysia Leśniczan** 
ka“ . Bilety można nabywać w cukierni W-£o 
Gostomskiego (dawniej Roszkowskiego^ '

S S  S ł ^ Ć l < 5 X A 7 ’.

P o ręczen ie .
V*te Towarz5'Stwo pożyczkowo - oszczędiu 

skarży niejakiego J. Netimarka, domagając się* 
ed niego zwrotu sumy, którą ten poręczył.za 
niejakiego Pieką.

Po dość długiem przettamarz&wiu się stron 
oświadcza nagłe Neumark, że podpis na porę-' 
czeniu nie jest jego podpisem. Przewodniczący 
oznajmia pozwanemu, że musi on wobec tego; 
złożyć pieniądze, aby sąd mógł wezwać bie«> 
głych—kaligrafów, którzy orzekną słuszność słów; 
jego. Jeżeli okaźe się, że podpis jest jednaki 
właściwy, to Neumark, prócz kosztów skazany, 
będzie na 216 martk kaiy. W przeciwnym wy
padku strona skarżąca nie będzie jednak karaną, 
gdyż podając poręczenie z podpisem Neumarks 
i jego ąoreśem, działa w dobrej wierze.

Neumark wyjaśnia, że ręczył on za Pieką* 
ale w innem towarzystwie. Co się zaś tyczy te-/ 
go poręczenia, to pod wskazanym auresem mie
szka jeszcze jeden Neumark i jest możliwem, ia 
ten podpis jest własnością tamtego.

Do sorawy był zawezwany w charakterze 
świadka niejaki Grossman, który się jednak me 
zjawił. Nłe mógł on wnieść do sprawy nic 
stotnego.

Sąd jednak, chcąc zaoszczędzić Neumar- 
kowi kosztów, opiera się na braku tego świadka 
i odracza sprawę, dając stronom możność wyja* 
śnienia powstałej wątpliwości.

PABJANICE.

Kronika pabjanicka.
Z R ndy M iejsk iej. Posiedseni* 

Rady Miejskiej odbędzie się w środę, 10 
kwietnia. Porządek dzienny obejmuje: 
1) odczytanie protokułu z poprzedniego 
posiedzenia, 2) dalsze czytanie budżetu,

K n ra y  dla, n a u c z y c ie li Indo
w ych . Kursy dla nauczycieli ludowych, 
urządzone staraniem miejscowego Stów, 
nauczycieli chrześcian zostały otwarte w 
dniu 4 marca. Przemówienie wygłosił 
prezes Stowarzyszenia, prof, Pomianow- 
ski, stwierdzając żywą dążność nauczy
cielstwa polskiego do uzupełniania swych 
wiadomości. Następnie odbył się pierwszy 
wykład W. Piaskowskiego z zakresu me
todyki rysunków. Na kursy zapisało się 
około 60 słuchaczy.
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Z  o k o l i c y .
B ra to s z e w ic e .

W bliższych i dalszych okolicach Łodzi pa- 
nuie wśród włościan olbrzymie zainteresowanie 
się szkolnictwem, lecz prawdziwie impomfaco 
przenrowadziła swe planv oświa owe gmina Bra
toszewice w pow. brzezińskim.

W gminie tej, o obszarze’ około 16 tysięcy 
mórg podatkowych, istn ałv dotychczas trzy: szko
ły wieiskie, podatek szkolny wynosił średnio 
57 fenigów z morgi. Płacili go właściciele kilku 
tysięcy mórg—pozostałe zaś morgi nie b ły wca
le obciążone podatkiem szkolnym.

Dnia 5 lutego r. b. włościanie, chcąc na
reszcie udostępnić swym dzieciom naukę, zwo
łali w Bratoszewicach zebranie gminne, na kto
rem uchwalili otworzyć 11 nowych szkół tak, 
aby ogólna liczba szkół publicznych doszła do

czternastu. Budżet ogólny zatwierdzono w su
mie 40.865 mk., z c/ go gmina ob-wbizałi s;ę 
nłacć 25.2 V ruark: 80 fen.—pozostałą sumę po
kryje dodatek państwowy.

Od u hw ły do realizacii pro:ektu uph- 
neły zaledwie trzy tygodnie, bo już do. 1 m°r;a 
otwarto dziesięć nowvch szkół. Jest :o całko
wicie zasługą członków opi k, dozorów szkol
nych i zarządu gm nv, że w tak krótkim czasie 
potrafili tyle zdziałać, że umieli tak szybko po
konać wszystkie trudności techniczne i gospo
darcze, z mazane w obecnych czasach z otwar
ciem sAoł.

Z dozorem szkolnym idzie też ręka w rę
kę w gm. Bratoszewickiej nauczycielstwo miej
scowe. Dowiodła tego, urządzona w Bratosze
wicach dnia 16 ub. m. konferencja nauczyciel
ska. Była to prawdziwa uroczystość. Po nabo
żeństwie w kościele miejscowym, p dczas które
go dzieci szkoilne śpiewały pieśni na dwa głosy, 
odbyły się w szkole lekcje próbne —w obecności

przedstawiciela inspękcii okręgu łódzkiego, opiek 
szkolnych i nauczyciel twa okolicznego.

Włościanie miejscowi m*e!i tu sposobność 
przekonać s:e, co daje dobrze prowadzona szko
ła i co zrobić m źe inteligentny nauczyciel, gdy 
maiąc zabezpieczony by*, oddaje się całkowicie, 
pracy nad umv /owym, moralnym i fizycznym 
rozwoiem uczn ów. Dziatwa szkół bratosze- 
wickich wykazała podczas tych lekcji taką roz
tropność, pojętność i taki zasób w'adomości 
szkolnych, iż o;c .iwie dumni z niei bvć mogą.

Urządzona po lekcjach konferencja peda
gogiczna bvła znów niezbitym dowodem, iż nau- 
r zycielstv/o pracuje nad sobą w dalszym ciągu. 
Tematy i sposób prowadzenia lekcji dały ma- 
terjał do rozmaitych spostrzeżeń i wzorów pe
dagogicznych na przvszkś*.

Biorąc to wszystko pod uwagę można 
śmiało powiedzieć, że szkolnictwo w Bratosze
wicach stos na m. lepszej drodze. Nad wyborem 
odpowiednich sił nauczycie skich czuwa własna,

polska władza szkolna: wybrany przez tę wła
dzę nauczyciel polak uczvć będzie swych małych 
rodaków, iak można rozumnie kochać Ojczyznę, 
iak dla niej z pożvtk'em pracować należy; dozór 
szkolny, z polskich włościan złożony, zajmować 
się bądzśe w dalszym ciągu stroną gospodarczą 
szkół: pobuduje jasne, obszerne, suche izby 
szkolne, zaopatrzy je w niezbęjne meble i po
moce naukowe, nauczycielom da odpowiednie 
mieszkania, aby nie gnieździli się, iak to dzisiaj 
bywa, w ciasnych i wilgotnych izdebkach.

Redaktor odpow.:. Aleksander Bieliński.

Brnk i nakład: Wydawnictwo polskie 
A. Napieralski i C. Zawiłowskl.

i w

Gabinet Dentystyczny
E L  F r a c l i J S s  Andrzeja 3

3738

■ H

■Łódź; d. 4 kwietnia.

W arszawskie Ziem iańskie Towarz. 
M leczarskie podaje do wiadomości, 
źo dla wygody Szanownych Odbiorców 
otw orzyło  filję  V II przy ul. Przejazd  
JMS 40  (róg Widzewskiej, obok po
czty). 20&4

Tylko jeszcze kilka dni
Z u p e łn ie  noragr p ro g ram . 
Fo ra z  p ie rw s zy  w Łosfzi. 

S e r j a  I Q i 3  27.

były wieloletni główny asystent u lekarza dentysty
Profesora Engla w Berlinie.

3Ę! i -  3KTE3 Q 3 5 2 1 S r Y .
Leczy zupełnie h e z  h ó lm .

ytfy n i

rY- 5
7rć i 1

Z r a n a  p ra c o w n ia  u b io ró w  d a m s k ie
J. M0SZK0W1CZ Łódź, Zawadzka 22,
wykonywa zlecenia w zakres fachu wchodzące, iako to ko

stiumy, palta, itp., podczas womy po cenach zniżonych. 
Rzetelność gwarantowana. Wielki wybór najnowszych modeli.

Osoby, które I-go Kwietnia o godz. 7-ej 
i pól wieczorem były naocznemi świadkam i 
wypadku tram w ajow ego p rzed  domem nr. 35 
przy ul. Piotrkowskiej, podczas którego syn 
Ch. W ienera, zamieszkałego przy ul. Sienkie
wicza nr. 6 został ciężko raniony, proszone 
są uprzejmie o złożenie swych adresów u Ch. 
W ienera przy ul. Sienkiewicza nr. 6.

W niedzielę, dnia 7-go b. m. jako w rocznicę śmierci

b. p. Zygmunta Jarocińskiego
odbędzie się nabożeństwo żałobne w Synagodze przy ulicy 
Tad. Kościuszki punktualnie o godz. 10 rano, o czem za
wiadamia
2108—1 Komitet Synagogi.

Tragedja w 6-ciu aktach.

P o r y w a j ą c e  s c e n y I 
N ie b y w a ła  d o -ycrca tas  t r e ś ć .  

P rz e p ię k n a  w y s ta w a .

Początek I przedstawienia o godz. 3 30 
ostatniego o godz. 9 wiecz. 2h7

2083 '

8 8 I

Ważne dla szteperów szewckich
i kupców przyborów szewckich!
Posiadam wielki wybór różnych o c z e k  i h a c zy k ó w  
do botów I V (z kogutem) celuloj

firm: t u  y  dowe i colamitowe,
oraz b la s za n y c h  S & s a  7 ^ 9  jak również

o c z e k  firmy y  , ró ż n y c h
innych  g a tu n k ó w .

We wszystkich wielkościach i kolorach
GWARANTOWANE ORYGINALNE OPAKOWANIE!

1 9 1 4 -1 9 1 8 .

M. P in k u s e w ic z , Łódź,
Howomiejska N ° 16 (róg Ogrodowej), 

sklep frontowy. 2112—i

L ic y t a c j a  p r z y m u s o w a .
COe wtorek d 9 kwietnia r. bi sprzedam prztz  licytację 

publiczną (n plus:
t) o godz. 8 15, Dobra ó, przędz a In lana x: ezafc, sofę, re

gulator;
>) w 3.30, Żelazna 7: a krzesła, stó ł;
• )  w S.45, Orla 14, 15: a «zafy do ubrań, lustro, umy

walka, bteli£n(a>ka, zegar,
4) w 9*5* Gubernatorstwa 41, 3: s tó ł, 3 półki, lustro,

waga deeimalna;
5) 99 9">° Gmlljt 46, Oltdzcwska 191: 2 biurka;
t)  w »  Fowo -Senatorska 17, Częstochowsko to: 3

biurka, prasa, kas?, 6 krzeseł, s rwantka 
szalka, s tó ł sklepowy, skrzynia mączna, 
transpo rt rzemieni,

f )  w 10,30, Cowarowa 21: 3 kołdry pluszowe.
B iu ro  W y k o n a w c ze ,

przy Cesu-Niem. Prezydjum Policji.

T a n i a  na damskie, męskie i dziecin-
ap rzed a i 1 \ C 3 Z I C I \  ue ubrania i okrycia. Bostony, 
lewioty, welury, alpagi, rozmaite towary na blaski Różne baweł
niane resztki, cajgl, barchany i flanele. Cenv niskie, lecz stałe.
Łódź, Widzewska 40, m. 10, front, II piętro, na prawo.

1963-14-1

•w proszę  się przekonać “W
Zelówki na letnie pantofle są jedynie 

uznane za dobre i praktyczne.

„HERKULES - Ceg elniana 30 i Dzielna 9.
•110-1

S a lo n  f r y z j e r s k i  d la  PańT
Czesanie podług naj*Rowsz\ch iurnall. Masaż tw rzv. Man cure. Pe
dicure, oraz wycinanie odesków bez bólu Mcie i suszeń e wło
sów za pomccą elektryczności. F a rb o w a n ia  w ło s ó w  specjalnym 
sposobem n.eszkodhwsm i truahm za pomocą kata lazmy. Wyjątko
wo niebywale bogaty wybór ferb. Poleca s ę wszelkie wyroby wł>- 
siane. Zastosowanie jaknajszei^/.e wvmavjń hyg’eny. 2123-1
Paulina ZYLBER, Łódź, Kościuszki 17.

L e t n i s k o
wieś Różyca, pod Koluszkami.
W ille położone w parka, 
dużo słońca, w pobliżu las 
świerkowy. Mieszkania z 
meblami lub bez. Na żądanie 
z całkowitem utrzymaniem.

Bliższych informacji zasięgnąć 
można W.dzewska 104, m. 6, JI1 
oietro. 2079-3-1

1871-1

Resztki
na damskie, męskie i dzie
cinne ubrania i okrycia 
Bostony, welury, drap, bu 
kno na damskie i uczniow

skie ubrania.T a n io  Banye można:
Hdź, Dzielna 3

Z  naszych chat i pólStanisława Czajkowskiego.
O b ra m i w ierszow ane o Polsce i o d u szy  p o lsk ie j w  czasie 

w o jn y  pow szechnej♦
Ser ja I :  Do Boga, Crzecl maj, H tbatros, Żniwa, Szaleniec, ?<ad 
hclysh^, lUyąttańcY, Głos wołająccco na puszczy, przebaczyła. 
Zapóił o, Zamarły las, Zrnar wyebwstaje, pobi dha Ser ja I I :

lesic, Catusia mi zabrali, <U hoszaracr, p ie ś c i niema, pod  
rózgami, jNa czujce, U wróżki, l zabrali dzieci w r.ocy, |Me od
damy zbirom katom , CUlsła ruszyła, <Xl <£Ue’ką Sobotę, noc 
majową, posucha, <11 zaprzęcu, JŃa ściernisku, lo d b ie ę li od Niej

owo, JSa rozdrożu, Id ą  chłopy -  żołnierzyki, Czy już jest? 
Cena scrjl mk. i f. 20. Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Powóz
elegancki, lekki, na gumach 

okazyjnie do sprzedania. 
Wiadomość: Benedykta 26,

u AYłaśc domu. 2093—3-1

Student prawa
Uniw. AYarsz., doświadczony 
korepetytor, udziela lekcji 
w zakresie S kl. gimnazjum 

filologicznego.
Oferty sub „Student* w admin,

„Godziny*

_____________  p ię d r®
jia prawo. Otw. od 9—1 i od 4—4. 
2115-3-1

JLekarz-dentysta

lewita
Choroby zębów i jamy •' 

astnej.
Przyjtn. od 10—ż i od 4—7 *

Piotrkow ska 37.
7? 77—1 t;

ZIELONA 2

243. P10TR DWSKR 243, i
Od poniedziałku d. 8 b. id. ; 

i dni następnych:
N a jw ;ę k s z a  s e n s a - ; 

c ja  te a t r ó w  z a g ra ń ,

O sto /tn ± o  O d n i

p ro f . R o b e r ta  S c h u m a n a

l  PUSZCZE i SIEPZ O K
cuda natury dzikiej, oraz odwagi i genjusza człowieka.

Dzieciom wstęp So ęośziny 8-ej
został przez władze dozwolony. " ■

Początek od godz. 3-ej po poł. 2098—1

Ważne dla pp. Kolektorów i KolektoreklH
fłlnŁjssFm zawiadamiam, że znana firm a 133. X i lO * f c L l ;© L io to iT X  z  SUarszawy, 

przedstawiciel kultura nej loterjt C. B G. powierzył ml wyłączną sprzedaż losów C. K. O. na 
Lódż i ckoiicc. CClobcc tego mogę sprzedawać na najdoąodntrjszycb warunkach. Kaucja u mmc 
nfe po* " *
każdy
granej rw . .............................  _____ _  r

7 go : :o <?o maja r. b szaw^ktc R. O. O. t legjoms ycz c losy daję na najlepszych wa
ru kacb. Cakże m mnie znajdują sic każdego czasu wszelkie zagraniczne loterje w różnych częś 
ciach.

2 E C . n n . t o x *  z o t o r y  
'i-\ F i o i r S c o i N s k a  J s 2 .

jptlja u 'A, J t ,  p io trkow ska 27. 2137—2—1

dramat w 6 cz. z życia 
jednej „m atkś—panny"  

z ulubienicą

Ledą Novą
w roli głównej. 

NAD PROGRAM :

Na pallia troiicis
(z  J e ro z o lim y  do  

B e tleem ).

Redenz-vous 
eleganckiego świata. |

2lió
orowadzen a Doszu
kuję. Łaskawe ofer

ty do adrniniste. wGodzinvu pod 
^Meldunki" 19fcl~2
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ssssss Ostatnie gościnne występy A .  S S e l w e r o w i o z a .W Niedżielę, 7 kwietnia, o 7* 1 * */, ▼. i w Poniedziałek, u 
o godz. 3 po poł. po cenach popularnych.

F i a m a l i o n
W poniedziałek 8-go kwietnia: n

o godz. 71/, wiecz.

O d r o d z e n i e  s
W niedzielą, 7-go kwietnia, o g. 3-ej po poŁ 

po cenach popularnych

3 0 0  d n i  3
Eomedja w 6 aktach Bernarda Schaw4a. Komedja w 3 aktach Fr. Schóntana. Komedja w 3 aktach P. Gavaut‘a,

Założone 1867.

Tow. Akc. Browaru Parowego

C a s s i n o

T y l k o  d z i ś  i  j u t r o

s s ^  K . A N S T A D T A
— w Łodzi, ul. Średnia 34. —
Najw iększy B row ar w  m iejscu.

Fabrykacja chemicznie czystego płynnego kwasu węglanego w cy
lindrach stalowych po 20 i 10 kilo, 

poleca powszechnie uznane pierwszorzędne:

§

P ilz e A s k ie  H Uprasza się przy ku-
pTł|e o zwrócenie uwagi na ety
kiety i korki stemplowane i żą
danie dostawy z browaru Akcyj
nego przy ul. Średniej M  84.

PilzeAskie TTb •  
B aw arskie <TC£7’€ )
Monachijskie V *  CUL!

s

pastewne I okopowe. drzew i krze
wów leśnych 1 owocowych, warzyw 
kwiatów letnich, trwałych i do
niczkowych, nasiona roślin pszczel
nych. Nawozy sztuczne, oraz na
rzędzia i przyrządy ogrodnicze 
polecają- składy

B r. L . PRTBOTjSKI
Choroby zewnętrzne, akor- 
ne weneryczne i włosów.

Godz. przyjęć: od 8 -2  i od 4—8, 
dla pań od 5—6 wiecz.

Zawadzka Jto 1, róg P io t* .

Dramat w 6 aktach, ilustrujący Intry
gi miłosne, zbrodnie, spisek i zdrady 
rywalizujących o władzę dygnitarzy 

dworskich.

W roli głównej słynny z urodyNorbert Dan
L, JASIŃSKIEGO w Łodzi, ul, Andrzeja &  10« t v Ł ę o a  y o y

sadzone od 1870 rokn.
I3R3— 6 - fi

CeRMiłici 5>ezpl»^r^ i ty lko na żądanie.

SJK£ W  NASION
4 •*pfttrz^!T’' w wielki dobór Świeżych gwarantów, jsaeiea 

oraz wielki-'dobór drzewek owocowyoh i parkowych.

L .  K ołaczkow ski
P IO TR K O W S K A  8 3 . 907 -1 2 -7

D r .y .  Szmnacher
wznowił przyjęciu 

choroby skórne i weneryczne.
Godz. przyjęć od 4 do 8 wiecz. 
w niedziele i święta od 11—2 p.p.

B en e d y k ta  ?Jr. I.
>058-12-1

Bal maskowy, na którym wykonany 
został zamach na gubernatora, odzna
cza sią niezwykle bogatą wystawą i 
imponuje liczbą osób oraz egzot, ko- 

stjumów.

Poozątęk’ I przedstawienia o g. 3 pp.
„ ostatniego o g. 9 w.

2-I6-1

r? f t

JJ jeat najlepszym środkiem 
do prania. Paczka za 70 
fen. eterowy na jedne1 

dnie pranie. 
S5£t<3£«<S w H ssgK Sale. rrtt-KM .

U srt EOHUSD 80EDKŃSKI Dzielna H? 3 0 .

Kupię < ł o x a a
wartości do Rb. 200.000. 

Właicicieti proszę o złożenie 
oferty pod „Dom 2C0* do admin. 

>dxi - *  - - —

2025-2-1

„Godziny Polski* 2053-2-1

N a s i o n a
w s z e lk ie  n a d e s z ły
- L. Jasiński. -

Lw S if A n d rze ja  JW5 10.
Cenniki bezpłatnio.

2050- 8-1

K i l k u s e t  s i l n y c h

r o b o t n i k ó w
poszukuje się

d o  f a b r y k i ,  o r a z  r o b ó t  d w o r s k i c h

de Lfiverkusen (Wiesdorf fi. Kflln)
za wyaoWcni wynagrodzeniom

Bliższych ihform acji udziela firm a

.Tm. Mc. FRYDR. BAYER, Łódź, ni. M e r a  55.
>027-3—1

zastąpić można obUdrairtf eoetiowemi po 75 fe n . jm d  przy re
moncie budynków goepodartkicn, stawianiu parkanów, ruszto
wań, wyrobie skrzyń 1 t .  p. Z(Is tn e  ró w n ia ±  na o p a ł. Do
stawa na etaeję wytycznie w ładunkach wagonowych

dćL. OlŁetloiŁJL, Warszaw®, Fokwail tS.

o 5 przedziałach do garderoby
zdatne dla szpitali, kąpieli kib fabryk są 

do sprzedania. 202©—3-1

Szczegóły w  biurze Grand-Hotelu.

Potrzebny do wjBajęcis inb wydzierżawienia obszerny 
parterowy lokal dla

o 2 lab 3 piecach, pokoju dla ekspedycji Chleba, fronto
wym sklepie sprzedaży chleba przy piekarni, oraz po- 
trzebnemi dla przechowywania: mąki, węgla i drzewa 
ubikacjami. Pożądane w spokojnej dzielnicy miasta. Łas
kawe oferty snb, „Piekarnia* de „Godz. Polski". 2013.1

K A W  \ r  za. ul t  xk t o l
niezrównanej dobrociMk. 5 .5 0  x»  fiiN t poleca 

A. Trautwein
Piotrkowska 73.

WW -14

A k u s z e r k a  
... . R. ^ipikowa
z dyplomem Ces. Ak. w Pe
tersburgu, praktykująca 25 
lat, przyjmuje od 9 ranę
Łódź,P iotrkow ska 133
w podw., wejście na lewo, 

II p. na prawo.
Dla paś przyjezdnych swobodny

lokal. 1822—:o-ł

Świeżo oaloną I

poleca
Teodor W agner

skład: Piotrkowska JS£ 213 [ 
f i l ja :  „  „ 101

1 0 2 5 -1 0 6

R u tyn ow an y  p rofesor  
gim ob zlu m

polonista ma kilka godzin wolnych? 
przed polu Jniem, nrzyfmuię r6-? 
wnież w godzinach popołudnio
wych i wiecsornvch lekcje zbo-’ 
rowo i oddzielnie, zarówno spe-< 
c;alnie z jęz. polskiego i literatury) 
iak i ze wszystkich przedmiotów^ 
w zakresie gimnazjum fil. męskiej 
go. Ceny przystępne. W większycW 
kompletach ód 12 mk. Przyjmuje? 
od 5 kwietnia codziennie, między? 
?odz. 3—4 do p o t Piotrkowska)

275 m. B. 1954-4-1

Do sprzedania za mk. 25.000
S feład  a p te c z n y

mieście gubernialnyem, w> 
rynku targowym, przy pi er- 
— wszorzędnej ulicy.

Bliższe informacje: 8, Patzero- 
wa, Sienkiewicza 31, m. 1.

1981-3-F

Pianino
do sprzedania zupełni® 
nowe. Lipowa 56, m. 7„

2000-2-v

U © m

do sprzedania w Kozinacłu 
ni. Polna 23, 5 minot drogi 
od tramwaju 3, na do- 

godnvch warunkach.
2053-2-1

O s o b a
w średnim wieku poszukuj* 
posady w zakresie gospo
dyni na prowincji lub u* 
wsi, do samotnego, moż* 
— być i do kiędza. —
Oferty pod Jfi 34ó dla .Z. H.“ , 

do admin. „Godziny* 2114—1

PcsąuJnwany

s t r ó ż ’
:: z dobremi referencjami. 3 

Zgłoszenia składać w ad- 
ministr. „Godz.“ sub „B, A.“ 

2125-1

Na <ix»cA 7 macca była naznaczont 
licytacja przymusowa na 31 krów I kre
dens w gminie Wymysłów, wieś Czpelówk 
przez askwestrstora powiatowego B opera.

Ogłoszenia drotae.
li II 8 M ok°i *yicbA. ł l .  F iilflG  dżaj^c tanio ayrze- 
dam. Główna m. 14, 2002 -10
S im hfdka Jak0 a®y*lei* k& p°-
U o lllju lk u  szukiwana na wyjaid 
do Kalisza. Władomodć: Łóda, 
Pańska 58, Lubzeus, od godx. 3 
do 5 i od 7 do 8. 21o2—2kl
UniTl dochodowy murowany dwu- 
«UIII piętrowy wraz a ogrodem 
i placem w Rudzie Pabianickiej, 
przy fabrykach i tramwaju jeat 
do sprzedania. Wiadomość w do
mu p. Grodzickiej w Rudzie.

1 SM—1-1

Do sprzedania S7 “ ’ “ « X
/ne meb:e. Wiadomość; uh Piotr
kowska 174, m. 16. 2103-3-1

chcę na&yć nowy, centrum 
miasta. Oferty pod ht. 

17* do admin. „Godziny”
3W5-S-1

Do «;oaj<cia k" X
nR. wyfoóy, oświtdenit gasowe. 
Wiadomość: Benedykta Nb 41, u 
właściciela domu. 19*7- 3-1

Dziewczyna
mi potrzebna do pomocy sklepo
wej, Wiadomość: Marja Crempik, 
Główna 17._________ 10S6—4-1
. In d  d0 ^ypoiycaema pompa
uw*1 elektryczna do wypompo
wywania wody z piwnie i studzien.
Wiadomość u Wackera, Orla 6, 
lub Berndt, Główna 35, SO02— 3
Jhinio sontuary doure do sk<a-

du towarów. Wasilew
ski Edmund, Sienkiewicza 67.

2067-3-1
I p in in i l f  rutynowany, katolik, 
LuellILZJ jat żonaty, Świa
dectwa chlubne, 12 i 4 letnie, mo
że się powołać na rekomendacje 
wiarogodnych osób, ebecnie na 
posadzie, poszukuje posady oa 
1 iipca r. b. Adres: poozta Łę- 
cnyca, gnv Gostków, wójt Pio
trowski, dla leSnkxego P.

2010-4-14

Hłflrifl os°b«, znaąca się na 
BRiuba gospodarstwie i  kuchni 
poszukuje miejsca u samotnego, 
Zgłoszenia do admin. .Godziny* 
nod „M. N,» 2030-8-1
IPipria panienka z 4-o klaso- rttiuua wem gimnazjalnem wy
kształceniem, władająca języka
mi: polskim i niemiecki, poszu
kuje posady. Oferty sub wG,mna- 
zisika* w admin. „Godziny*

2111-2-1
nowe: stołowy dęoowy,
biurka, otomany, kozet

ki sprzedają. Dzielna 11—25.
2102-3-1

różne z Sześciu pokoi 
aiGluc sprzedam oraz pian no. 
Piotrkowska 189. m. V. 2H8—H-l

dziewczyna 18 ietn 
do słutóy do domu 

chrześcijańskiego. Piotrkowska 
M 116-3______________2100-1
p«nnn inteligentna, poszukuje
i GllUn miejsca bony, może wy
jechać. Zgłoszenia przyjmuje a-
dmin. „Goczmy* pod lit. „W. H.w

2001-2-1

Przy ( k h f ó i
chcę pozostać spójnikiem dobrze 
prosperującego składu apteczne
go, ewentualnie apteki. Łaskawe 
oferty z ooisem warunków pro
szę składać w admin. „Godniny* 
d i  J .  P.“____________2101-2-1

Potrzebaa “ ; d° 2 S ;
(3 letniego i 3 miesięcznego! Wy
magane są dobre świadectwa. 
Piotrkowska 85, m. 6, od 2—5
oo n o ł.________________ 2024-3-1
Pianina no*e, używane, suo- 
r ia llh la  jenie, reoaraeja,zamia
na, wysyłka na prowincję. Ceny 
njakie. Chodkowski, Sienkiewi
cza 25. 1891—6-1
PnQ7Łil/liio P<>5auy Ducnalter ki 
ruoIuKuJę kanceiistki lub na 
uczycielki szkoły prywatnej. Mo 
gę wyjechać. Zgłoszenia do adm- 
„Godz ny* sub „F. G.“ 2017-7
^rP7ftfl m wsjezJża;ąc:SKrzyp“ 
up lIu U a u l cc> obrazy, portjery, 
lampy, garnitur grzebieni,talerze, 
Irak, cylinder, paltocik na chłop
ca. Długa 19, m. 4. 2107—1

Pn<27!!hlifl mieszkania, składa- 
t UOiUkuj^ jącego się z 8 po
koi, kuchni i wygód, z oświetle
niem elektiyeznem, w śródmieś
ciu. Zgłoszenia do admin, „Go
dziny* *L 43—3-1

Tkalnia sztuczn J
dziur sztucznie r.ie do poznarra,
tak w męskim, damskim i woj
skowym ubiorze, jak we wsze - 
kiah towarach. Benedykta M 12, 
w podwórzu. aiitp^ i
Z powodu r s ”

mcbie oraz maszynę do szycia 
Zakątna >fe 47, m. 16, u Gąsier- 
dewicza. 209/- 3-1

Zninał PaszP°rt niemiecki, wy- 
. yiU(£i dany w Łodzi, na imię 
Kerszla Siei. 2104—1

7fl inał paszport niemiecki, wy- 
dany na imię Stani

sława Rybickiego, Złota 3.
2068—1

73f1in2ł Paszport familijny na 5 
Łay iU fi osób, wydany na imię 
Soczewki. Kamienna 22. 2071—1

7 a iin n h  legitymacja chlebowa, 
Ł a jh lę ic i m 312W, wydana na 
imię M. Bławat, Zawadzka 23.

2095-1.

Żwir i kamień
domośż: „Mcrkur* Piotrkowska^ 

82._______  8<>91—2.t>
f  I,.;, u pokoic umeblowane s ‘
I ulu G elektrycznem oSwietlo-'
n :cm do wynajęcia. Wólczańska7 
Jft 161, in 48._________ 2051 —t7
2(1 morgów
do wypuszczę ia w dzierżawę w 
Lublinku, 2 wiorsty od stacji tram
wajowej w Srebrnie. W.aaomośĆ' 
na miejscu u p. keinerta.

2105- 3-1/

000 mk. nagrody
czy gniadej (lat 6, krótka grzywa^ 
długi ogon, znaków szczególnych 
żadnych), skr .ds onej w nocy z 
4 na 4 t>. m. u jakóba Matery, 
v'e wsi Buków, gmi. Ciosny, pow. 
Brzezińskiego.
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